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N Aftała epoka, ktorą zdawna 
Swiatu Chrześciańfkiemu przepo» 
wiedział Apoftoł= Bedzie czas, gdy 
adrowey nauki nie zcierpią ale według 
Jwoich pożądliw sciow na gromadzą fobie 
Uczycielów, maiąo swierzbiące uszy: t 
od prawdy fluch odwroca, a ku bay- 
- kom fig ebrocą © Tym to  nieszczę- 
snym czafem iuż nasze czasy uka- 
rało Niebo: iuż zdrowa nauka 
wzgardzona, iuż maxymy rozumne 
na lekkomyślny pośmiech, iuź fen- 
tymenta zbawienne wyszły na świę- 
tokrackie fzyderftwo: a mieyfce ich 
błąd ukształcony , fałsz upozornio- 
ny, kłamftwo ukoloryzowane zaie- 
ły w rozwolnionych umyfłach ma- 
łowiernych ziemianow. Do baykow, 
plotkow , kuglarftw rodziły  fię 
grymasne gufta dzifieysze: matac- 
(2) kie 
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kie oszukańftwa, i oszukańfkie ma- 
tactwa ftały fię ich żywiołem. 
Dzifiay tak Słuchaczowi, tak Czy- 
telnikowi inaczey nie trafi fię do 
ferca, tylko trzeba połechtać zmy+ 
ślność, trzeba namiętności podchle- 
bić , trzeba wolność libertyńfką po- 
głafkać, ffowem: od tonu Francu- 
fkiego, od not Paryzkich trzeba za» . 
cząć piosneczkę. O Nabożeńftwie 
wspormić, to podłość: ʻo Religii na- 
trącić, to fanatyzm: pofięgnąć fie 
do Etyki, to przesąd ftaroświec= 
kiey ciemnoty. Fizyka niefmaku= 
ie, chybaby z Epikureyfkich princy= 
piow: Metafizyka niefłuży; bo czy» 
ni od cielefności abftrakcye: Mate- 
matyka ufzłaby może, ale do iey 
wyrozumienia brakuie w głowie di- 
mensyow. Owo zgoła, nie ma dzi- 
fiay co mowić , ktoby chciał mo- 
wić prawdę: nie ma co pifać, kto- 
by chciał do pożytku napisać. Cze» 
mu tak ? iuż wytknołem przyczye 
nę: Nadfzedł czas przepowiedzia- 
ny od Chryftufowego Apoftoła , 
czas, W którym Chtześciańfkie gu= 
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fta miały doftać fwierzbiączki, mia- 
ły prawdę pogardzić, miały chwy- 
cić fie baykow. 

Do czafu ftofować fię (ile znie- 
fie fumienie) radzi świeta roztro- 
pność, i f(koro więc na tę bayko-lub- 
czą epokę moie przeznaczenie tra- 


filo, mam honor bayką przyfłużyć - 


fie Swiatu: z tym atoli serca ży- 
czliwego warunkiem , żeby mądry 
Czytelnik raczył ią applikować do 
prawdy. Nie fzukam chluby z ta- 
lentu, daleko mniey cudzych affe- 
ktuię zaszczytów ; zeznaię przeto 
chętnie, że bayka, ktorą tu ptzedfie- 
biore, nie moiey głowy konceptem. 
Z koncyp owałią ftary Ezop; ia 
tylko fkładnie do okolicznościow 
czafu bywszego umyśliłem ttomaczyć 
i iuż przyftępuię do rzeczy. 
„Stało fię kiedyś, gdzieś w świe- 
„cte (mowi pocieszny Ezop) Roze 
„igrała fie naturą, i bardzo *zaba- 
»wną fcenę wyprawiła Ziemianom. 
„Wyniofła iakaś Góra zaczeła ry- 
„czyć, huczyć, wzdymać fię, i po- 
ufkakować ku Niebu: zwyczay- 
f in.oro.plaie 
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„nie (iak to (bywa) z waryacyi 
„czyli alteracyi żywiołow konwul- 
„Sye cierpiała. Zdumiewali fie na 
„to dziwo okoliczni mieszkańcy , 
„ciekawi coby fię miało znaczyć? 
»i jaki koniec. iego? Tym czasem, 
„ obrał fię coś za add, i w krotkich 
„fłowaąch całą taiemnicę wyłożył= 
„Słuchaycie mili Bracia! (rzecze , 
„nattroiwszy minę czy Wiefzczka, 
„czy Sensata) fłuchaycie, ia was 
„naucze, co fię dzieie z tą Gorg, 
„Jeft ona w nadziei,wszak brzemien- 
„ną widzicie: zbliżył fię czas rodze- 
„nia, dla tego ryczy i rzuca fię w 
„bołleściach. Bądzcież cierpliwi, a 
» patrzaycie pilno, obaczycie „ 
„że nie zadługo coś nam osobliw- 
„Szego porodzi. Tak nadzwyczaya 
„nymi wyrokiem mocno ucieszeni 
w Sąfiedzi, poczeli radzić miedzy so- 
„bą: iakiegoby też przecie tworu 
„czy płodu spodziewać fię z tey ro- 
„dzącey Góry w miarę iey wynio- 
„fłości, i tęgiego ryku? Mowili je- 
ndni , że pewno króre ftado Wo- 
„łów urodzi: drudzy prawili, że ty- 
nfiąc |bwowrcporoni; cinfi głębiey 
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„nieco miarkuiąc rzeczy, wnofili > 
„(sposobem myślenia onych wie- 
„kow,) że im cudowna Gora Bo- 
„ftwo iakieś odkryie. Aż tu gdy oni 
;„dysputuią w tych tonach, za iedną: 
„razą” nagle otworzy fię Gora, a 
„z rozpadliny zamiaftWołow,Lwow, 

„albo - wyd wzgardzona mysz 


*„ wyfkakuie przed oczy kochanych 


„ Spektatorow. Nuż iedni klafkać 
»„wręce, drudzy gniewać fie nafał- 
„szywego Wiefzczka , inni ubole- 
„wać nad tak niezdarnym wlpania- 
„łey Gory płodem: nareszcie, zgo- 
„dnie zawftydzili fię wfzyscy, że 
„ich wielkim nadzieiom tak podły, 
„pufty, smieszny odpowiedział fku- 
„tek. Mons parturiebat, natus ef ri- 
„diculus mus. 

Niech będzie bayka bayką; ale 
to więcey nizli pewna, że iey Gora 
rodzaca, wraz ze wszyftkiemi okoli- 
cznościami (wego rodzenia, rzetel- 
nym eft obrazem nafzego Ofiemna- 
ftego niegdy chlubnego i przechwalo 
nego wieku. Tu przedmiot dzieła 
moiego, tu rzecz rzeczy zamknięta. 


Już do fati /kilkudziefiąc zdpędzi- 
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łem fię na Reietr Ofiemnaftego wie- 
ku: rodziłem lie około iego środka, 
dziliay zarazem znim nachylamfię 
do końca. lak tylko wywinięty z 
pieluch zaczołem Boga, famego fie- 
bie, Swiat, iLudzi poznawać, tak za- 
raz nawykłem wiek Ofiemnafty niby 
naywyższę dla mnie łafkawych Nie- 
bios dobrodzieyftwo, szacować. Nas 
wykłem chełpićlię i win(zować fo- 
bie, że niektory z barbarzyńikich , 
ale ten polerowny: nie który z cie- 
mnych, ale ten oświecony: nię kto- 
ry z ołąvianych, ale ten złoty i 
fzczerozłoty wiek (z iakiegoś [zcze- 
golnego (fąworu) przeznaczyły do 
pielgrzymo wanią moiego Tworczey 
Opatrzności wyroki.  Nawykłem 
zatym, infze wieki z pogardą, moy 
ieden Ofiemnafty z osobliwfzym u- 
wielbieniem wfpominać: nąwykłem, 
o inszych nic, albo mało, a moim 
Ofiemnaftym wfzyftko trzymać , 
wfzyitko mu przypisować. 

Tak imaginowałem ; bo tak ka- 
zali ci, ktorzy we mnie na, (woie 
podobieńftwo formowali, rozsądek. 
Wdalfze fkoro pofunołem fię iata, 
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į w Literaturze poczołem iuż fto- 
pniować za czasem; tym bardziey 
ona gurna © moim wieku opinia 
rofła, i rozpierała obłąkaną fanta. 
zyą. Co tylko nową iaką xiążeczkę, 
bądź Filozoficzną, bądź polityczną, 
bądź 'Hiftoryczną pochwycę, to 1uż- 
ci nowy panegyryk, nowe uv iel- 
_bienie, nowe powinszewanie dla 
wieku ofiemnaftego przeczytam Co 
tylko z Świątłemi Ludzmi kompa- 
nią zabiore , to iużci pełno nay- 
chlubniey szych o wieku Ofiemna- 
ftym nafłucham fie dyfkursow.=,, 
„ Wiek Ofiemnafty, i krzyczał iz 
„nim zagorzały Orator, aż uszy 
„nie raz bolały) ah! toż to wiek 
„ieden ze wszyftkich, i iecen 
„za wszyltkie pod-fłoneczne wieki! 
„ ieden mądry, ieden uczony, ieden 
„oświecony, ieden złościfty, ieden 
„ze wszech miar dofkonały , ieden 
„narelzcie , ktoremu całą dzifiey- 
„szą i przyfzłą exyftencyą uszcze. 
„śliwienia swoiego winien Swiat 
„Ziemfki. On wszakże nauki i u- 
„nuieiętności „między. ludzi wpro- 
M wa- 
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„wadza: on przefądy i uprzedze= 
„nia uprząta: on fanatyckie zabobo- 
„ny i zabobonne fanatyzmy świa- 
„tłem swoim rozprafza: on grze- 
„czność, ludzkość, łagodność, mi- 
„łość, i nayprzyiemnieyszą moral- 
„ność między ziemianami zafzcze- 
„pia: fławem, on daie Swiatu figu- 
„re, nad ktorą dofkonalszey ani 
„iuż obiecować, ani zażyczać mo- - 
»Żna., ~ 
Patrzmyż Przyiaciele! co to za 
wielka, co za wyniofła Gora ten 
nasz wiekOfiemnafty; fuchaymy, iak 
tego ryczy, iak mocno huczy , iak 
chlubnie rezonuie o sobie ta pom- 
patyczna Gora! Cieszmy fię da- 
li Bog! ona nam coś nadzwyczay- 
nego porodzi; bo ieft ciężarna iak 
baczycie, ieft nadęta tylu podchleb- 
ftwami, wrożbami, obietnicami ìa- 
kieyfis naywyższey dla ziemian 
szczęśliwości. Zapewne nam coś tą- 
kiego porodzi, nad czym zadziwie- 
my fię wszyscy: albo nowych Bo- 
gow, albo ftarych Olbrzymow, al- 
bo Pola Elizey fkie z złotemi kłofami 


a 


JOC GD JOC 


i kwiatami kameryzowanemiodkry- 
ie, albo wreszcie czemfiś nad ima- 
ginacyą ludzka udaruie Swiat Ziem- 
fki. , 

Takiemi obietnicami przez lat 
kilkadziefiąt łudził mię wiek Ofie- 
mnafty , rownie (zdami fie) iak i 
wfzystkich Braci moich Ziemia- 
now: zawsze krzyczał, zawsze hu- 

C czał, zawsze w nadzwyczaynych to- 
nach wielmożne iakieś rzeczy prze- 
powiadał o sobie. Czekaliśmy cier- 
pliwie, wygłądaliśmy  utefkliwie: 
Coż fiędzieie? Przyszedł czas ro- 
dzenia, pęka fię wiek Ofiemnasty ; 
bo fchyłek iego nastąpił. My pa- 
trzemy z gorącą ciekawością, iaki 
nam owoc wyda? aż tu pokazuią 
fię fame obrzydłe pustki i nayfro- 
motnieyfze niełady ; pfe! wstyd, 
chańba, śmiymy fię z famych die- 
bie, Panowie Bracia! że nas proźna 
imaginacya tak daleko uwiodła=na- 
tus efł ridiculus mus. ; 

Swiatło i Obyczayność , te ta 
dwa charaktery rzeczywistey wiel- 
kości, te PRA istotne fundamenta 

j: „OTg.użzczę- 


OC ao XX 


uszczęśliwienia ludzkiego, z ktore- 
mi tak pompatycznie wiek ofiem- 
nasty przechwalał fię do tychczas, 
na czymże dziś staneły? do iakie- 
go stopnia? do iakiey kondycyi 
przyszły? Pożal fie Boże! grubego 
as naszego. Nadstąwialiś- 

ziedney strony krytykom za- 
gorAkyih ucha, kiedy nam dawne 
wieki za ciemne, głupie, barbatzyń- ~ 
fkie, zabobonne, fanatyckię, w fwo- 
ich udawali paszkwilach: z drugiey 
ftrony poglądaliśmy na samachwal- 
czą Filozofią dzifieyszą, właśnie ni- 
by na iakie Boftwo, ktore szafna- 
kiem promieniow polorowanego ro- 
zumu i wylewami moralney dofko- 
nałości, wszyftkie Narody i ichna- 
ftepne pokolenia ubłogofławić mia- 
ło: A to, fałsz kłamfto, obłuda, o- 
szukańftwo.—la powiem , co mam 
w sercu, i przyzna każdy, ktożkol- 
wiek zechce uftąpić przekonaniu: 
Wiek ofiemnafty (ten to ukanoni- 
zowany, ten przeładowany pochwa- 
łami długo—ięzycznych Panegyry- 
kow) tyle, ARENOR AR w ciągu 

| swo- 
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fwoim dókazał: że prawdziwą Fi- 
lozofią zagubił, że rozum natural- 
ny przewrocił, że obyczayność zbis- 
surmanił, Chrześcian na pogany, 
Ludzi na bydlęta wyftroił, O co- 
to za wielki! co za chwalebny! co 
za dobroczynny wiek, mons! partu- 
riebat! Także go nie uwielbiać za 
tak wdzięczne owoce? natus eft ri- 
-diculus mus. 

„Nie głośnieyszego w tym wieku 
nad imie Filozofii: ale trzeba wie- 
dzieć, że też iuż tylko samo czcze 
imie wiatrem prożney chluby na- 
dęte lata po świecie. lmie bez 
rzeczy brzmi na powietru w uro: 
czyftych poklafkach , a rzecz bez 
imienia w smutnych ukryła fie 
zakątkach. Co przez iftotę ieft Fi- 
lozofia, tym pogardzili: co błędne 
uprzedzenie zaszczyciło Świętym 
Filozofii nazwifkiem, tego obiemi 
rekami chwycili fię chymeryczni 
Ziemianie. |Iakowyś dziki ambit 
zaiechał ludziom wgłowy, że dzi- 
fiay każdy chce Filozofa udawać. 
Nic to nie szkodzi, choć czasem li+ 
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ter niezna; przecież on i o Filozo. 
fii i z Filozofii rezonować potra- 
fi. Jezli wypadnie, że cale puftki 
w głowie, tedy przynaymniey mi- 
nę Filozoffką uftroi. A o Filo- 
zofkach, ktoż fychał w dawnych 
wiekach? Dziś pełen Swiat tych 
kochanych Minerwow: iuż pople- 
śniały kądziele, iuż igły pordze- 
wniały, tyle Literatkow, Legiftkow, 
Logiczkow, Fizyczkow, Metafizy- 
czkow namnożyło nieszczęście. Sła- 
wne wiec aż nazbyt w tym wieku 
Filozofii imie: ale wielka fzkoda, 
że takie Swięte imie  profanuie 
fię nadaremnym wzywaniem. Mam- 
li prawdę powiedzieć? Wiem, że 
dzifiay nie w modzie: powiem ie- 
dnak; uidzie prawda przy bayce. 
Oto, co przed laty zwano głup- 
ftwem, puftota, i wietrznićctwem 
swiatowym, to w naszym ofie- 
mnaftym wieku zafłużyło honor 
Filozoficznego imienia. 
Ktożkolwiek Filozofii rzeczywi- 
ftey gwiadomy , ten i na Soffłyce 
znać fię. powinien.  Soffłyka ie to 
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umieietność prożnochwalczey ga- 
datliwości: czyli, ieft sztuka poka- 
zania fię mądrym przez famę obro- 
tność imaginacyi i trzepietliwość 
iczyka. Jako przeciwnie, Filozo- 
fia znaczy naukę kfzałtuiąca rozum 
przez reguły, maxymy, i sentymen- 
ta rzeczywiftey mądrości. Cała 
więc miedzy Filozofią i Sofifłyką ro- 
znicay że pierwsza czyni człowie- 
ka mądrym, druga medrka, wielo- 
mowcę, wietrznika ża mądrego prze- 
daie. Już daymy mieysce rozwa- 
dze, a pokaże fie na oko, że chlu- 
bna Filozofia dzifieysza nie Filo- 
zofią, ale puftą Soffłyke, że fawni 
Filozofowie dzifieyfi nie Filozofow, 
ale Sofifjow czyli wietrznikow zna- 
czą. filozofia dzifieysza Gle dzī- 
sieysza) coż ona też przecie Filo- 
zoficznego traktuie ? Ia nie umiera 
powiedzieć. To tylko wiem, te 
ani Komedya , ani Tragedya, ani 
Romans miłosny, ani modna Hifto- 
rya, ani złośliwy pafzkwil, ani żar- 
cik błazeńfki do Filozofii należą, 
Filozofia fkłada fię z Dialektyki, 
tt] Fi 


“O aO 00 


Fizyki , Metafizyki , Matematyki 
i Ethyki: to iftotny iey Elench za- 
aprohowany od wśzyftkich Lite- 
rackich wiekow, luż prosze po- 
kazać mi (na prędce choć. iedne- 
go z PanowFilozofow formow anych 
na dzifieysze kopyto , któryby do 
pomienionego cześci Filażoficznych 
Elenchu mogł Śmiało z swoim ode» 
zwać fie dziełem? Prawda, że nie 
wszyftkich iestem świadomy; wąte 
_ pię iednak , i mam fuszną przy» 
czynę, kiedy ani Wolter, ani Rufs, 
(lubo przecie Patryżrchowie tego os 
świecenego Bractwa) takiemi mate- 
ryami zatrudnić fię niechcieli. - (a) 
Nie 


(a) Czytam w życiii Woltórń ( Leś 
Erreurs Voltaire) cö naftępuie. Żył 
w przyiažni z Panią Margrabiną Ju 
Chatellet, ucżyli fig razem  Filozo- 
fii Neutóna, i Systematotw Leibnitza 
(możnaby przydać pewnie i Epikus 
ta dla takiey Szkolney motyi) mie- 
szkaiąc w Cyrei w Szampanii. Na- 
pisał tam początki Grga Neuto- 
howey (Flemens de la Philosophie 
de Neuton) ale o9 Kanclerza d' Agu: 
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Nic to nieznaczy ,że w ich dowci» 
pnych Traktaćikach i o cielesnych 
jaffekcyach,i o Dusznych własno- 
ściach, i oBogu,i o Aniele,iaPlanecie 
i oReligii, i oZabobonie, przesądzie, 
jfanatyzmie, cnocie, wyftepku—wy= 
padaią dyfkursa. Wypadnie to Po- 


ecie, Oratorowi, Hiftorykowi, ' na: » 


wet Babie trafi fię przy Kądzieli ; 
jednakże ich pisania albo 'prawie- 
nia za Filozofią nikt mądry nie po- 
czyta.  Oślica' Balaamowa wyma= 
jwiała po ludzku, nie przeto ies 
dnak była Człowiekiem , także 
też i Autor po Filozowfku dyszku- 
B 


efsau, "niemogł otrzymać przywilett 
na Orukówanie. Nie wielkiey więć 
'fztuki dokażał, kfedy same tylko È- 
lementa i żo cudze przepisał. Czyli 
le przynaymniey należycie zrozn= 
miał? Pani Kondyscypułki zapytaćby 
trzeba. Zgadnąć ieft trudna; bo zna- 
ny, że Elementa (choć tylko Ele- 
menta) Neutonowego Syftematu wy: 
Ciągaią trocha głębszego Matematy: 
a, nizli był Voltaire, 
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ruiący nie zaraz Filozofem zofta- 
ie. Napisz mi Przyiacielu o regu- 
łach kierowania rozumu: napisz o 
zbiegach gtomow i wnętrznych cia- 
ła naturglnego przymiotach: napisz 
o powiótrzu i iego Meteorachź na- 
pisz o gwiazdach i kometach: na- 
pisz o kołach , troikątach, czwor- 
granach, promieniach, srednicach , 
osiach, kulach, pyramidach: napifz 
o cyrkałach i gradusach nadfłone- 
cznego okregu: abo wreszcie o Me- 
chanice, Statyce, Hydraulice, wy- 
pracuy Traktat; dopiero| dzieło two- 
ie Filozofią, ciebie Filozofem na- 
zwę. Nie widać nic takiego między 
Liftami , Medytacyami, Hiftoryami, 
Dykcyonarzami, Satyrami, Uwaga- 
mi, Proiektami, Dzwonami, Cy- 
ganami, Faierkami, Scenami——kto- 
remi nasze Illuminowane fubiekta 
zarzuciły KXięgarnie: iakimże tedy 
prawem mogą oni dla fiebie albo 
swych tworow dopominać fię Filo- 
zoficznego imienia? 

Może uszłoby powiedzieć na ich 
ftrone: źe przy takim mnoftwie 
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Filozoficznych Traktatow, ktoremi 
dawnieyfi Literaci udarowali Rzecze 
pospolitą Ludzką, nie widzi żadney 
potrzeby nasz Sapient dzifieyfzy , 
aby miał mozg po Szkolnemu wy- 
suszać: Dosyć mu wiednym pun= 
kie wspoiknić Filozofia, w drugim 
dotknąć po wiefzchu; ma prawo 
poszczycić fie czcigodnym Filozo- 
fa nazwifkiem, Tak jeft, może u- 
dałby fię wykręt; gdybyśmy nie 
wiedzieli, że te przewrotne Duchy 
wzieły za punkt honoru zkaflować, 
zburzyć, zniweczyć rzecz całą Fi- 
Jozofii zdrowey, i wszyftkie ich 
literackie zapędy do tego końca 
szkaradnego celnią, Proszę o kre- 
dyt: inaczey, zawołam z Ewange- 
lii—Si miki non creditis, operibus 
credite: Dzieła złośliwe, dzieła głup- 
ftwami naywidocznieyszemi nadzią- 
ne, ktoremi popisuią fię na wyścig 
ci nasi przefileni medrkowie, zaliż 
ieszcze nie na oko dowcdzą, 
że oni i prawdę i rozum chcą gwałe 
tem wykorzenić z pod słońca?Toć 
ani iedney gryzmoły z motłoku 
ttp:/BEin.org.pl 
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tych zagorzalcow nie zdarzyło mi 
fie przeczytać, ktoraby albo zu- 
chwale nie szarpała Religii, albo 
szalenie nie bluzniłąa Boftwa, albo 
życia bydlecego nie w mawiała w. 
iemianow : Bądź to Komedya, 
bądź Tragedya , bądź Powieść, bądź 
Przypowiaftka, bądź iakikolwiek 
naybagatelnieyszy szwargoł wy- 
„chyli fiè z Drukarni, iużci on mu- 
Si z krytykować, (lub zakweftyono- 
wać przynaymniey) punkt iaki nie- 
tykalńey prawdy, punkt do zdro- 
wey Filożofii i rzeczywiftey . Mą- 
drości świadectwem wszyftkich wie- 
kow nalezny: inaczey nie uzyfkał- 
by poklafkow, imie iego nie we- 
szłoby w dyptychy Jlluminatow o- 
fiemnaftego wieku. Słusznie tu u- 
żyię flow iednego z naszych Pol- 
fkich Pisarzow.=Dopokiż ci mnie- 
mani Filozofowie ponisywać fe będą z 
swoim rozumem, aby tylko Boga błu- 
znili, i publicznie szydzili x Chrześci=- 
ańfkiey Wiary? „Alboż nie mogą czym 
inszym pożytecznie dla Kraiu  xatru- 
dniać fię? Czemuż nie wysuszaią glow 
LA fæo- 
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sswośch nad tym, iakbysotworzyt Hana 
del między Prowińcyami -i  Moiewodz- 
twami ?. Jakby Kray do kwitnącego fta- 
au przyprowadzić, wyczyścić, Rzeki, po- 
łączyć ie Kanatami, ti Rzekami odie- 
gie związać Morza? Czemu w tym wise 
ku, itak ubiegaiącym fig za Hiftoryą 
naturalna nie szperaią we wnętrzno- 
ściąch ziemi. zakopanych od nat Y 
fearbow? a, przynaymniey , czemu nie 
sledza soli tey iedney z naypożrzebniey- 
szych potrzeb ludzkich ,, którey "nie mae 
my, a którą pewno złóżyła Opatrzność 
w ukrytym kacie tak rozlegtey Krainy 
wdszey. Jeżeli zaś iaka trudność fta- 
wa im na przeszkodzie do: tey ufługi 
publiczney, czemuś w tym czafie. kiedy 
Foyfkowy duch ogarnol wszytkich my- 
$li 4 serca, nie zaprzątną fieraczey Ta- 
ktyką, “Pirotechnika, Ti opografią, Indaj- 
nieryą i t, dł Wszak do tego bynage 
mniey Religia nie przeszkadza. A ża- 
pewne: więtey tym sposobem « ftaliby: fe 
użytecznemi Kratówi, niżeli gdy na 
kilka lub kilkanaście arkuszow* wyleią 
žolė (woię. (b) 

(b) Odpowiedz Pichana "m na OKA 

kart. 127. $g0.//| 
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Nie ztego, bò te złośliwe 
Duchy nie o podzwignieniu, tylka 
o zniszczeniu dobra ludzkiego my= 
ślą: nie rozum udofkonalić, ale ga 
przewrocić: nie prawdę wyiaśnić , 
ale fałsz ukfztałcić, upozornić, ukos 
łoryzować ieft ich rzeczywiftym 
zamiarem. . Otoż to oftatnia Filoa 
zofii zguba! Jftota Filozofii zasa- 
34 fię na prawdzie, prawdę “ro 

m fkazuie: 'Skoró "więc. rozum 
przewrocony, prawda pochańbioną 


zoftała, iuż nie masz Filozofii. „A 


kto winien iey zgubię? krotko a 
tym: pycha, nadętość , i przyda 
ambicya ludzka. 

Do iedney, niech mi fię söi 
przybrać drugą z Ezopowych bas 
„lieczkow. Nasz kochany wieku” oa 
fiemnaftego Filozof przeż fwoię hars 
"dą dumę wplata? fie w nieszczęście 
właśnie podobne do owego , ktoa 


remu popadła niegdy żaba zadroa . 
szcząca Wołowi. Rzecz taka, PAR 
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pfię Woł potężny i brzuchaty ah 
Maata na łące: (mowi Ezop) uy- 
„rzawszy go z poblifkich- bagnow 
„żaba; seo A mu zazdrościć iego 
„okazałey figury; od zazdrości, aż 
„też i do ambicyi przyfzło: punkt 
„honoru zaiechało w łeb żabie, że- 
„by koniecznie porownać fię z Wo- 
„łem, Coż fię dzieie? Głupia żaba! 
„gdyby była poprofiła Jowisza, mo- 
„że przeż iego- absolutną fiłę by- 
„„łaby dokazała sztuki, byłaby po- 
„dobnoi przesadziła Wołu; ale oña 
nuftroiła w puftym mozgu swoim 
„fantazyą, że tego sama przez fie- 
„bie dopnie. Patrzmyż, do czego 
niey- przyszło: Nadmie fie raz i 
„drugi ambitna niedołęga , i po- 
„cznie pytać dziatkow czy fąfia- 
„dek (woich, ieżeliby iuż mogła 
„ftanąć obok Wołowi? Odpowiedzą 
„z uśmiechem: ieszcze wiele bran 
„kuie, żebyś mu w oczy poważy- 
„ła fię zayrzeć. Tu żaba rozgnie- 
„wana, iak fię trzeci raz ze wszy- 
» ftkićy mocy wezdmie, w tym mo- 
„ mencie i pokja; ds Wołem gdy na- 
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swę Filozofa ftarego, zdami fię, że 
należną i iego cnocie fprawiedliwość 
wymierzę. Filozof Stary, ah! jakże- 
ta był potężny i pożyteczny pra-- 
cownik ! iąk fzczerze on przykła- 
dał fiły rozumu fwego do  "pra- 
wienia ludzkiey natury gruntu! iak 
cheroicznie  łożył zdrowie w fwym 
iarzmie dla dobroczynney Swiatą 
wyświadczenia przyfługi! Slęczał» 

dukwiał , slepiał, medytował, me- 
łancholizował, dnie i nocy zaprzą* 
gał fię do pracy: przepominał o 
iadle, piciu, spaniu; żeby przecie 
wygrzebać iaką prawdę , żeby do- 
cieq sekretu, lub sztukę Mechania 
czną dla dobra powszechnego wy» 
naleść, Rzetelną prawdę napisał. a 
nim Horacyusz= Multa fect, tulitque, 
Judavit ©? alfit, Abftinuit venere ‘et 
vino, Miiam Sokratesa, Platona, 
Aryftotelesa, i tyfigc Greckich z 
E gypfkiemi Mędrców,Pogańfkim zo= 
ftawuię chwalcom. Nie wspomi- 
nam Themiftyusza, Anicyusza, Al- 
berta, Tomasza, Szkota—dawniey- 
szych Swiata  Chrześciańfkiega 
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Swiateł. Sanrych tylko pobliżfzych 

i znaliomszych, Kopernika n.p.Ziom- 

„ka naszego, Kartezyusza, Gallenda, 

Lebnitza, Neutona, wezmy w ży- 

wą uwagę. ©! cożżę to byli za fil- 

ni, co za niezmordowani Ludzie ! 

Co za byftrość rozumu! ale też ra- 

zem co za cierpliwość “ducha, co 

za surowość Życia! Oto płerwfzy 

całe 50. lat, nad .iednym Aftrono- 

micznym układem bez przeftannie 

prześlęczał,insi wszyftkie dni fwo- 

ię'iuż Matematyce, iuź Metafizy- 

ce, iuż Fizyce doświadczalney, iuż 

Mechanice poświęcone mieć cheie- _ 
li. Prożno tych Wielkich Mężow 

mam rozszerzać pochwały, swieźa 
ich pamięć w Świecie, i nie zgładzą 

iey lata. 

Takim był rączym, takim pra- 
cowitym Wołem Stary Filozof: lecz 
na tey iego rączey pracowitości 
może nie zarabiała Rzpltą Ludzka? 
W tym tonie rezonuią nasze lek- 
komyślne wietrzniki: ich zdanie 
dopiero wiek ofiemnafty (a bardzie 
ają czy tz yk wieku) otwdę>. 

„rzył N 
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rzył Ludziom tozumy, tdo przemy- 
Row usposó6ił rece. Ale niech mi 
wybaczą, ia rzetelną kładę senten- 
cyą: że wiek nasz ofiemnafty nic 
nie zna, mc nie umie, czegoby 
ftaremu Filozófowi nie winien. Ni 
nawet widzę, za cobym miał tey 
sentencyi dowodzić: przyzna mi 
Mądry prawdę ;%bo wie zkąd fię co 
wzieło na Swiat. i kiedy fię za- 
czeło. 

Niechayże iuż wiec fłuży ten 
chwalebny (chociaż mniey modny) 
tytuł Filozofowi Staremu, że on ieft. 
Wołem, który potężnie i fzczęśli» 
wie zapracował na uszczęśliwie- 
nie rownie naszego, iak swego wie- 
ku. A na dzisieyszego Młodzika 
jakież padnie przezwifko? Przy- 
znam fię, że po trosze wftyd mię 
wyrazić :tym czasem, proszę pra- 
wdzie podarować dla bayki. Mo- 
wie, iż dzifieyszy nasz Młodzik pre- 
tendowany Filozof w ftosunku do 
Filozofa ftarego,ieft i0 ona żabaEzo- 
powa zazdroszcząca Wołowi. Sądź 
mię kto chcesz, iedna przed inkwi- 
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zycyami wftrzymay fię od. dekra- 
tus i 

aZ wielką niecierpliwościaj poglą- 
„dał nasz ambitny Chudeusz na 
chwałe i reputacyą, którą sobie za- 
pracował iego poprzednik rzeczy- 
wifty Filozof, Bolały go oczy na 
cudne wynalazki, bolały i uszy na 
odgłos nieśmiertelney chluby. Tu 
widzi Platonawi. poftawiony Ołtarz, 
tu Aryftotelesowi poświęcone ka- 
dzidła, tu Archimedesowi, Koperni= 
kowi, Neutonowi, Kartezyuszowi— 
zbudowane Kolofsy: Każdy ich fła- 
wi, każdy uwielbia, ten Bogami, ow 
Aniołami nazywa: ©! coto za nie- 
znośna dla serca zazdrosnego me- 
czarnia |Aż.nązbyt ta męczarnia do- 
kuczała ambitnemuChudeuszowi na- 
szemu. Zaczoł on wzdymaąć fię nay- 
przod z wolna, zaczoł w porządnym 
ftopniowaniu wytężać siły imagina- 
cyi swoiey , żeby też przecie do~ 
kazać czegoś podcbnego iak tam- 
ci, żeby: poftawić fię wich rzędzie, 
żeby rownego nabrać między lu- 
dzmi imienia. A to nie prawda 
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Reka Boża [zafé /Eufentami; i po 
dług naymędrszego guftu swoieśG, 
nie podług kaprysit ludzkiey *fan- 
tązyi szafuie. „Były czasy , ktore 
rodziły Swiatu OQlbrzymow: ale'tra« 
fiały fię i takie , które Łokietkow 
wydawały. W- dawnieyszycih wie 
kach tego tylko za wielkiego Filo- 
zofa znanó, ktory cof nowego od- 
kryć „potrafił; ia dzifiay uczciłbym 
tym imieniem, ktoby odkrytę przez 
tamtych rzęczy dóikonale rozpo- 
znał i wpakował do głowy. Póczy- 
tam dzifiay za drugiego“ Archime- 
desa, któ mi zna Geometryą w tym 
ftopniu, na ktorym ią poftawili 
przodkowie: nazwę Kopernikiem, 
kto poóiał Aftronomią 'w tey dofko- 
nałości, do krorey ią posuneły fżczę- 
śliwe  nieboszczykow- dowcipy: 
imowmy to samo o Fizycć, Mecha- 
nice— Przed“ laty rodził Swiat Li- 
teracki nurków, którzy prawie dna 
dofiągali: %w8kieysze subiekta nic 
wiecey nie timieią, tylko pływać po 
wierzchu. Wsząk o samym Wol- 


terze. ranean.” iego panegyryfta 
na- 
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ńapisals= Polityk s Fizyk. Geometra, 
iiofzyfiko ;m niego, : ale wsgyftko po- 


wierzchownie tylko, nic gruntownie.(c) ` 


Czytałem nieraz smutne biadauia 
Sapientow  dzifieyfzych , wyrzeka- 
iących na poprzednie czasy, -iako- 
by te zagrodziły im drogę do za- 
kazania fię z czymfiś nowym w o= 
czach Literackiego Swiata; przeto, 
Że wszyftkiego iuż podociekali in- 
si, co.tylko docieczono być mo- 
gło, za nim dla nich z ordynansu 
Naywyższey Opatrzności koley Fi- 
lozofowania wypadła. Czytałem, i 
naśmiałem fię aż do sytości, nad 
tragiczno-komiezną przefiloney fan- 
tazyi fceną. Przychodziła mi na 
pamięć ona cale podobna chyme- 
ra, ktora świadectwem Hiftorykow 
uroiła fię w głowie Wielkiego Ale- 
xandra: że bardzo żałośnie ftekał 
na woienne zwycieftwa Oyca swe- 
go Filipa, mieniąc: iż iemu ubliża- 
ła fię przez nie okazyado Marsowey, 
w czafie zafłużenia chluby. Ale 


(c); Portrait de Mr de Voltaire pag: 3, 
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wfkazał rzeczy ftosunek, że boleść 
snoich kochanych Sapientow daleko 
śmiesznieysza za dziwackie ambi- 
tnego Alexandra uczucia, Alexan- 
der prawie był dzieckiem na ten- 
czas, kiedy chymera przerzeczona 
zaieła mu głowę, nieznał fhe na 
tym, żebySwiatZiemfki rozciągał fię 
za Grecyą— Zaś ludzie pochwałleni 
maią fię przeciez za Mężow, i bar- 
dzo światłych , iasno illuminowa- 
nych Mężow; tym czafem tak pua 
fto u nich w mózgach, że iefzczę 
nie wiedza, iak fą szerokie Filozo- 
ficznych umieiętnościow granice. 
Poydź iznim Przyiacielu do Oce- 
anu , wybieray iego wody, a patrz, 
czy kiedy dna dofiegniesz ? Skoro 
dokażeż mi tey sztuki, powiem: że 
i Filozofia przez wynalazki nowo» 
ściow wyczerpana być może. By 
miał zarowno z Niebiosami po- 
wiekować Świat Ziemfki, nigdy mu 
nie przybraknie kweftyow w ka- 
żdey Fiłozoficzney materyi: Cze- 
muż? bo nigdy ludzki rozum wszye 
ftkich ftopniow mądrości nie potra» 
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fi zagarnąć. Na dzisieyszy ftan 
Filozofii iuż niby bardzo udofkona- 
loney otworzmy obieoczy. Ah! 
co tam trudnościow nie zrozumia- 
nych, co węzłow nie rozwiąza- 
nych,co pytań nie ułatwionych znay- 
dziemy! Gdzież w Fizyce magne- 
tyczna albo elektryczna siła wytło- 
maczona? gdzie w Animaftyce dusza 
bydlęca okryślona? gdzie w Geome- 
tryi Qvadratura Cyrkułu wynalezio- 
na? gdzie w Mechanice wieczno- 
ruch (mobile perpetuum) docieczony ? 
i td. it. d. Prawdzi się, i do fkoń- 
czenia Swiata nie fraci tonn swe- 
go ona piosneczka uczonego A- 
rata: 
mna M Omnia: nundum 

Ex ove feire datuin'eft homini: fed 

multa fuperfunt, 
Atque occulta latent, que cum volet, 
ipfe docebit Jupiter. 

ESSEEN Nie wszyftko iefzcze 

Dał łowisz wiedzieć ludziom: 

lecz wiele resztuie, 
Są taiemice, które gdy zechce, 
wykluie. 


i 
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Znać tedy «naszym wiyśditoślcynt 
Subiektom uchyliło Niebo onego 
błogofławieńftwa, ktore na dawnych 
'Literatow -tak obficie zpływało » 
kiedy nie tylko nic nowego wy- 
naleść, ale nawet ftare wynalazki 
tamtych z iedwością poiąć i zro- 
zumieć wyftarczą. Uchyliło im bło- 
gofławieńftwa Niebo; pewnie przey» 
rzało, iż na złe mieli zażyć talen- 
tus=ln malevolam animam non intro- 
ibit Sapientia. (d) Coż daley? Uchy= 
lilo błogofławieńftwa Niebo;; a pie- 
kło brzydką ambicyą nadeło, żeby 
koniecznie ziakąś osobliwością zaa 
kazać fię przed Swiatem, żeby u- 
zyfkać  reputacyą. nadpospolitey 
mądrości, tym zaś samym, żeby 
przelać na fiebie chlubę, ktora do- 
tych czas Starym Filozofom flu- 
Żyła, Wytężał więc na tę marną 
intencyą wszyftkie mozgu swego 
sprężyny gornomyślny nasz Młoa 
dzik 


SE l ia ZZA, 


(d) Sapient t 
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dzik, iako tuż ” powiedziałem; a 28- 
nie chciały koiarzyć fie zamyfy,: 
przyszło nakoniec do zapału i Sce»! 


ny, z -którą popisała fẹ Ezopowa 


żaba. Szalona nmbicya tak gov 
nadzwyczaynie rozdeła, iż spękał 
j figę w nim rozum, głupftwo nayfro= ` 


motnieysże wywaliło fie z mozgu, 
i cały Swiat zaraziło fetorem. -` 
Tysiączne praktyki w dzietach 
wiekow czytamy, Że przez 'zbro- 
dnie poszukiwano renomy , kiedy 
przez cnote nie darzyło fie uzyfkać: 
Tak iedni z łupieftwa,drudzy z wfze» 
teczeńftwa,'insi z' samoboyftwa, 
inni z świetokractwa  mniemaney 


+ 


między ludzmi nabywałi wielkości: 


Dość na tym, Że Kościoł Diany 
Efezyifkiey spalił pewien szaleniec, 
aby uwiecznił swoie imie. Owożi 
nasze wieku osiemnaftego subiekta, 


że frę im nie szykneło przez ro. 
zum udali fie do głupftwa. Z rov. 
zumu mało kto byłby. ich poznałę 


bo «chudy , miałki, nieczynny: ałe 
_głupftwe przed eałym: Światem: i 
naltępnemi wiekami łatwo wfawić 
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ich mogło; bo znakomitsze niżeli 
trafiało fię pod Słońcem. Wielkiemi 
byli w swych czasach Plato, Ary- 
ftoteles, Archimedes. — W iększemi 
dzifiay Wolter, Rufs,Montesquienu— 
Nie insza pewnie przyczyna, tyl- 
ko iż łatwiey głupim pokazać fie 
niz mądrym. Więcey ieden osieł 
znegować, niżeli tyfiąc Teologow 
wyprobować potrafi; niefie miedzy 
Uczonemi przyfłowie. Bardzo fkła- 
dne przyfłowie ku wyświeceniu nie- 
wftydnego zuchwalftwa tych prze- 
silonych Sensatow. Toć iasna o- 
czywiftość, że oni na samych pu- 
ftych negacyach zasadzili swą chlu=. 
be, i przez same pufte negacye u- 
zyfkali wielkich Filozofow nazwi- 
fka. Nie tyfiącowi, vie, i nie dziefię- . 
ciu tyfiącom Teologow, ale wszy 
ftkim ogołem Mędrcom, ile ich li- 
czył Swiat Ziemfki od początku 
do dziś dnia, ponegowały te nafze 
ofiy Suppofita: wszyftko zbluzniły, 
wszy ftko. wyśmiały wszyftko zpa” 
szkwilowały; czarne na białe, bia- 
łe na czarne, poprzewracały te 
; Du» 
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Duchy przewrotnicze. Od począłe 
ku wiekow był wszakże Pan Bog 
Prawodawcą ludzkim: dziś iuż go 
nic. nie interessuie iakażkolwiek 
bądź obyczayność nasza. Od po» 
czątku wiekow była Religia, przez 
ktorą WszechmocnemuTworcy fwo- 
iemu wypłacali fig z dlugow. bo- 
goboyni „Ziemianie: dziś iuż nie 
więcey, tylko zabobony i fanatyz= , 
my pozoftały na Swiecie, Od po- 
czątku wiekow były zafługi i grze- 
chy, wyftępki i cnoty: dzisiay, przea 
sądy, uprzedzenia , uroienia zaftą- 
piły ich, mieysce. Od początku 
wiekow było Niebo i piekło: dziś 
iedno bayką, drugie plotką nazwas 
ne. Od początku wiekow miał 
Człowiek ludzką Duszę, bez mate- 
ryalną, niesmiertelną, na Tworcze, 
podobieńftwo kfztałconą: dzisiay 
z bydłęcą szkapią i ośląa pobrata- 
na zoftała. Coż więcey? Od począt- 
ku wiekow uznawano między lu- 
dzmi gradusy: dzisiay wszyscy 
zrownani i Paftucha i $s: Juźże 
proszę rozważyć co ty za brzyde 
ca 
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kie głupffwo wywalilo się zmozgu 
tych naszych żab za Ezopową plu- 
gawszych! Wywaliło się; bo sza- 
lona ambicya głowę rozumowi 
gpekała. Chciała żaba przerobić fię 
na Wołu j pokazała fie,.....ah! fuy! 

nosy zatykaycie Ziemianie! 
Przyftosowałem baieczkę, zdami 
się dość szykownie: 'ale podobne 
rmmiey dyfkretnie? podobno aż na= 
zbyt grubiańłko? Miiam politykę, z 
tonow delikackich żartuię, gdzie” 
proftą i otworzyftą prawdę każe 
mowić sumienie. Z grzecznym grze- 
cznie ź obłąkanym łafkawie, z bez- 
czelnym zuchwalcem ~w rygorze 
Swiętey sprawiedliwości dyktuie 
poftępować rożtropność. Niech mi 
kto fkaże przykład niewftydnieyfze- 
'go w Uczonym Swiecie brutalitwa, 
za brutalftwo , w ktore tych wie- 
ku ofiemnaftego pułgłowkow dia- 
belfka ambicya wprawiła: uftąpię 
kroku, zwoólnieię: w gorliwości, za- 
czne inaczey , zabrzmię od tonow 
terminologii Warszawfkiey. "Toż 
to wszyftkie wieki miały g> błę- 
Ę e ŚĆ e: 
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dne: sam tylko ieden. dzisieyszy 
wyszukał i wyśledził prawdę? Toż 
wszyftkie Pokolenia ludzkie miały 
być głupie: samą tylko niezdarna 
garztka bywszego rozumem po- 
szczycona? Toż wszyscy '-wszyft» 
kich wiekow, Pokoleń i Narodow 
Mędrcowie ni na Bogu fie znali, ni 
© Duszy sądzić umieli, ni, reguł 
moralności, ni praw Człowieka do- 
sięgnąć potrafili: samych tylko 
trzpiotow, wietrznikow,wszeteczni- 


kaw dzisieyszych takie szczeście i 


potkało? Ah! brzydkie pułgłowki 
iakież zuchwalitwo, iaka niewfty- 
dność wasza! I ieszcze będziecie pre- 
tendowały, żeby was miedzy Filo- 
zofow rachawać?Uchoway Boże! ni> 
gdy ia nie popełnię tey „myłki: Ée 
ba ieft u mnie żabą, nie ftoi za 
KEPA wołowe, a dopieroz za Wo- 
u? 

Mowię z przekonania , i pilna 
ię fię, żeby moia gorliwość nie po- 
szła na wyścigi z rozumem. Tym 
czasem, ieźli kto prawdę za grzech 
poczyta,  apelluię do PW 
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Sadu Filozofii Egypikiey. Już wy- 
żey przełożyłem i słońce południo- 
we zatwierdza, że trasze pompaty- 
czne wieku osiemnaftego subiektą 
są tu realni Sofiftowie, są szalbie- 
rze, matącze, wykrętarze, pasz- 
kwilarze , są maiftrowie przewro+ 
tnicy , ktorzy prawdę na fałsz „ 
fałsz na prawdę, dobre na złe, złę 
ną dobre, sztucznie, zręcznie a do~ 
wcipnie przeformawać umieią. Kro= 
dzęy rzekę: są to Qwi gałgańscy 
Handlerze , ktorzy z głupiey ga- 
datliwości, i uporczywey sprze- 
czności poszukują marney chwały 
zatobkaw. *Chcą żeby sie im dzi- 
wawano, żeby ich zą bardzo mą- 
drych, swiatłych i oswięconych zna 
no. W tym sensie nayftarsi Filo 
zofowie ` okryślaią Sofiftę= Soffia 
(mowi Plato ) iefł ta poszukiwacz 
rzeczy marnych, t szałbierz (e) Igra 

x ludzmi dla roxroznienia fig od w/zy- 


Jikich «to ieft dla pokazania fię ro= 
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(e) in Dialog: de Sophisła 
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zumnieyszym za  wszyftkich ) de- 
peac i wywraćuiąc ich na podobień- 
two owych, co fiadaiącym usuwaią 
fłolkow , i szczycą fip; gdy upodlego 
zobaczą. ( f ) Zgodnie Aryftoteles== 
Soffłą ten fe zowie, ktory z tey, kto- 
“ra fie fzczyci, nig prawdziwey, lecz fal- 
fzywey mądrości: poszukuie zyfku. (g) 
"Już tedywidoczna, że nasi Sapiento- 
-wie dzifieysi są-Sofiftami; fkoro' zaś 
Sofiftami; więc i'żabami. Tak ich ód 
wiekow. wyftroił Egypt Uczony w 
rzędaie fiawnych Hieroglifikow fwo« 
ich, i okazał ftosunek = Tako żaby 
kochaią fe w wrzafku, (krzeczeniu i 
` błocie: tak u Sofiftow wiele wymowy, a 
mało madrości, 4 cała ich rzecz do 
pompy i marney chluby okazuie fię być 
ulożona. (h) Wszakże piękny fio- 
"sunęk! Zaba wrzeszczy, fkrzeczy, 
brzydko,plugawie,nieforemnie zwy- 


Cf) idem in Euthydemo. 

(g) I. 1. de Reprehens Sophistc 2. £ 

(Å) Collect. Hierogl. i, 6, 'in“vocnla 
Saphiste 1 
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czaynie iak żaba: to samo i Sofi- 
fa nasz aagorzalec dzisieyszy, bre- 
dzi, bluzni, szczeka, wszyftko prze- 
wrotnie , kłamliwie s- bezrozumnie 
bezfumiennie, złośliwie,ufzy bołą,na 
żołądku: fię zwiia. Aabą wrzeszcząc 
i (krzeczącizdo gory. łeb: podnosi: 
to samo, nase Sofifta:s przeciw ca- 
łemu Niehu rezonuje wszyftkich 
Swiętych attaknie,; Bogu nie pardo- 
' nuie szaleniec, aby: tym łatwiey u- 
łowił reputącyą ludzką. Coż wię- 
cey? Zaba chowa fię w błocku, ży- 
ie i umiera w błocku, zawsze szpe- 
tna, zawsze zmazana: to samo nalz 
Sofifta, cały z. duszą i ciałem pọ- 
nurza fie w plugactwach , ani wyi- 
dzie z nich ‘kiedy; ba tam fwe 
szczęście i błogofiawięńftwo zało- . 
żył. Jeden ieft punkt, w ktorym da= 
leko rozumnieysza żaba za nasze- 
go Sofiftę: Zaba przefiaie fkcze- 
czeć i chowa fie w iame, kiedy 
Niebo zagrzmi iey nad uszami z 
nasz kochany Sofifta nia tego nie 
aprenduie, wszyftkie gromy, pioru- 
ny, | i naysurowsze pogrożki, kto- 
A re 
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re ña przeciw niemu Bog»w Reli- 
giiwobiąawiohey wymierza, są to u 
miego żarty, są dziecińfkie poftra- 
chys tęgi w nim duch -twardy i 
nieporuszony sentyment! Snać iuż 
i; „Auguftyn z takiemi duchami mu- 
fGiał mieć do czynienia, kiedy, o Ta- 


temnicąch Religii pisząc, temi flo- ` 


wyc” ziemfką mądrość traktuie.= 
Jaceant rane, dum Caelum tonat. Go- 
dne Auguftyna wyrazy: pewien 
Wierszopis „tak ie przeiłomaczył 
„na. Polikie x 
Ciszey; żabo-parchata! Co fkrze» 
ai. czyz na Bogi? 
Grzmią Niebiósa, milcz! zginięfz! 
grożi Aika srogi, 
Ten ieft Hieroglifik, ten obraz nas 
turalny pompatycznych wieku ofie» 
mnafitego meędrkow. A przecież, 
dziwne rzeczy, że te brzydkie puł- 
główki potrafiły tyle czcicielow , 
wiełbicielow, panegyryftow, pokla». 
fkaczaw dla swego głupitwa mię: 
dzy Ziemianami uzyfkać! Iaki taa 
ki admiruie wysokie ich dowcipy, 
jaki taki. ich szlufowane rozumy 


azttny* 
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nad niebiosa wynosi. O co ta za 
wielgy! co za mądrzy! co za świa- 
tli ludzie! co za ludzie nad ludzi! bu- 
rzyciele zabobonow, gromiciele'fa* 
natyzmow, wfkrzesiciele praw łudz-. 
kości, tworzyciele fłodkiey towarzy= 
fkości, młoty barbarzyńfkiey dziko- 
ści. Te sobie między Ziemianami 
mogli ziednać aplauży Sofiftowie 
dzifieysi. Dziwne rzeczy! przyznam 
fię iednak, Że nie naybardzięy zaftąa 
nawiam fię nad niemi.  Brzydko i 
nieforemnie (iak fie iuz powiedzia+ 
ło) fkrzeczą żaby na bagnach, trę- 
twieią uszy na ich niezdarne gło- 
sy; Wszelakoż, wtych chociaż ta» 
kich głosach smakuią sobie dzieci, 
właśnie gdyby w muzyce i naye 
wdzjęcznieyszey melodyi. Baczy- 
dem nie raz, iak licznię gromadzi- 
ły fię wieczorami letniemi po nad - 
błotnifte doły, ku fłuchaniu tey ro- 
fkoszney kapeli, iak pilnie nad- 
ftawiały uszow, iak chwaliły, iak 
uwielbiały—Otoż i tym iefzcze ża- 
bim przy wileiem szczycą -fię Sofi- 
ftowie nasi. Choć ludzie mądrzy 
| brzy- 
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brzydzą fie ich głupftwem, i zaty- 
kaią ufzy na bezboznicze bluzn'er, 
ftwa; ale gufta dziecińne, razumy 
niedayrzałe, umyfły trżpietowate, 
głowy wiatrem marności pod fior 
neczney nadęte, mózgi przęsilone, 
duchy umateryalizowane , te nie 
wiedzą , iak maią należycie uwiel- 
bić, utytułować , upenegyryzować 
pufte gryzmoły i świętokrackie 
swoich Miftrzow paszkwile: 

Sam Woltęr, ten ta fiawny Pa- 
tryarcha dzisieysze-modney Sofi-. 
ftyki, ten ukanonizowany bluznier- 
ca Chryftusowey Religii, ten twora 
cą, Francufkięgo szaleńftwa, ten 
bożek Farmazońfkiego Bractwa, ah! 
coż to za szczęśliwy bałwan! ia- 
kich on doczekał fię kadzideł! Mi- 
iam Zagranicznych Ewangeliftow 
iego przebrzydłego imienia; iedne- 
go naynowszego z Warszawfkich 
pofłuchaymy  oracyi. = Dofław/zy 
(Wolter) od prayrodzenia imginacyą 
świetną, i zmyjły szczęśliwe, zagarnia 
przed fiebie i przebiega wszyftkie Litera- 
tury gatunki. lakoFilozof, podcale niczna* 
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mei uważa ie poftaciami, iako Poet a, 
nowemi holoramt ozdabia. Walczy <å 
kacynem i Wirgitam: ale z wdziekami, 
ktorych ani' ten, ani ow nie znaiący %aro+ 
wnoby tp obadwa szacowali. Z okrę- 
gw nauk: wyzwolonych przedziera fie da 
sfery 'giebfzych moralności i Haftoryv 
lednym okiom na Narody rzuca, a 0». 
braw, ktory nam ich rysuie . seft: naya 
abszerniejfzym, taki tylko wymowa po- 
* dać roztmowi może. Słowem, dokoń= 
tzdiąć tego portretu, przydaymy, ża 


żaden czlowiek nie mial wiecey talen=, 


tomw—(i) , 
„ Masz Czytelniku Warszawfk:'m 


pędzlem  odmalowanego = Woltes 


ra. Day go Bogu! ng iakiego tą 
wielkiego, człeka mogł urość ten 
jnfamis w zagorzałęy malarza (we- 
go fantazyi! Ale trzeba pewnie fzal- 
brerfkiemu  portratowi wybaczyć; ba 
wiemy, że Małarzom wszyftko fię 


godzi.-—- Zagarnoł przed fie i prze- ` 


biegł" wszyftkie gatunki literatury 
wielki Wolter , świadectwęm tegąa 


C) Nauki rządzą, Swiątem kart. 33, 
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eoś za iednego Propagandyfty. Gdy 
by kto nieświadomy Wołterowikiey 
„Xiegarni ten peryodzik tak ciężara 
ny przeczytał: pewno imaginował= 
by fobie, że Wolter sam vieden 
wszyftkie umieiętności poiaądł; a 
to nie prawda. On tylko liznoł 
po wierzchu tey -i owey mates 
teryi, iak się iuż powiedziało wy- 
żey: Chwytał póczątki, dła tego, 
żeby był mogł terminami sadzić ; 
ale niedbał o fundamentar: bo nie 
miał intencyi być „ iedno pókazać. 
fe mądrym= WSzyfłkiego fig" thioy= 
tal; niczego fie nieftrzymał, ftowa.Fran- 
cufkiego Pisarza. (k) Zagarnąć 
wszyftkie umieietności gatnuki,ob 
rozum w nich należycie zagłebić „: 
to nie na Woltera, nie, to ledwo 
na Człowieka. Prędzey pozwolę, 
że Wolter przeszedł pomienione ga- 
tunki ; bo tey sztuki lada żak do- 
każe: nie tylko przechodzących, ale 
i przefrakuiących widziałem—-] te- 
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go nie zaprzeczę P. Oratorowi, że 
Wolter pod nieznanemi poftaciami 
udał Filozofią fwoie; bo ktożby zło» 
śliwe krytyki, zuchwalcze bluznier= 
ftwa,świętokrackiepaszkwilady fzy» 
derftwa i błazeńftwa chciał za Fi. 
lozofią poczytać, gdyby im tego 
imienia niebył Autor przyswoił? 
l na to przyftanę , że Wolter no» 
wemi kolorami Poezyą ukształcił 
iakich i Racyni Wirgiliusz nie znae 
li; bo ci zacni Mężowie maiąc wftyd 
przed oczami, ani zD ziewką Orleań- 
fką, ani z oslarzem Machometem 
nie byliby nigdy w fwoich Poema- 
tach na Teatra wieżdzali. (D I na to 
dam wiarę, że Wolter iednym okiem 
rzucał, pisząc Hiftoryą Narodow. 
W samey rzeczy, tak było: iednym. 


a 


d) Między inszemi napisał Wolter dwe 
osobliwsze Poemata, iedno Pucelle 
Orleans, drugie Machomet zwane. 
W „pi erwsżym Jezusa Chryfłusa i Mate 
ke Jego, i Swietych Jego, naywście: 
kley i nayszkayadniey zblużnił: w 
drugim cab Religią niemniey Natu: 
ralną iak Obiawioną wysmiał, wyfzy* 
dził, . zdeptał, zprofanował bezbożnik, 
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okiem patrzał ten miły Dzieiopis, 
a drugie umyślnie zmrużał, żeby 
nie doyrzeć prawdy przeciwney.u- 
kładom swoiey fantazyi; dla tegoć 
też tyle kłamftw naklecił, w pun- 
ktach mianowicie tyczących Ko- 
ścioł Chryftusow, iak mu na oko ` 
wyiaśnia . Przewielebny Nomnott. le- 
go Hiftorya warta ieft tytułu, któ- 
ry pewien przypisał Hiftoryi podo- 
bnego Szalbierza= De undecem miili- 
bus mendaciorum Schleidant. ı Nare- 
szcie, niech i to dedzie prawda, 
że żaden Człowiek nie miał wie- 
cey. nad Woltera talentow: iedno 
prosze do regeftru Wolterowikich 
talentow (wraz z przymiotami ro= 
zumu) iego chytrość, przewrotność, 
obłudę, filuterya, szalbierftwo, ma= 
tactwo, oszczerftwo , it. d. i t. d. 
załączyć. Miał Wolter nadpospo- 
lity dowcip, widoczna prawda: lecz 
ito pewna ieft między ludzmi że 
nie dowcip, tylko dobre iego uży» ' 
cie czyni mądrym człowieka. Dia- 
beł Anielfkim pęszczycony rozu- 
mem, 'a przecież bardzo głupi.-—- 


O Wolterze fusznie zatwierdzić 
p:/ACIN.org.| 
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można, Że chociaż do rozumu mie 
nie znaczył wzgledem iednego 
nayprostszego diabła: ale w złości 
wszyftkich diabłow przepifał, O 
diabłach czytamy , iz tylko affes 
ktowałi iakiegoś podobieńftwa Bo= 
fkiegoz=Śimilis ero Altifimo: a ńafz 
Wolter niecnota, uwzioł fię na de- 
tronizacyą i oftatnia zgubę Boga 
Chrześciańfkiego Chryftusa. 1 ten- 
żeż to tak szkaradny infamis ie“ 
szcze mogł ftać fie wartym,- żeby 
w”him panegyryzować świętokrac= 
ko zmarnowane talenta? żeby iego 
sząłoney ambicyi dedykować- po» 
sagi? żeby iego nayplugawszego 
trupa kanonizować w Pantheon? Aht 
wieku osiemnafty! gdzież twoie 
oświecenie ? Już też aż nazbytwi= 
docznie prawdzisz na sobie onę Pa» 
wła sentencyąa=— Sapientia huius mun- 
di fłultitia eft.  Dziwuię fię Wolte- 
rowi , że z człowieka utałentowa- 
nege zrobił fe tym, czym "z zro- 
bit: ale po tyfiąc kroć bardziey 
mię zaftanawia dzisieyszych iego 
Polfkich  wielbicielow au TE 
Ty 
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Tu całą geba wyfławia i z nim 
Woltera; a spytać że go o Religią, 
nazwie fię Chrześcianinem, iefzcze 

, ì prawowiernym Katolikiem:; |[pro= 
szę osądzić, czy takageba poznae 
ła fie z rozumem? 

Ale iakżeż to nie uwielbiać Wol- 
tera? iak nie wyfławiać iego wfpoł= 
pracownikow? iak nie kochać dzi- 
fieyszych Apoftołow , Ewangelie 
ftow, Propagandy ftow Filozofii no- 
wey ? kiedy oni nayiftotnieyszemi 

_pożytkami o przyfłużyli fie Swiatu. 
»Oni wyświecili przesądy, oni znie 
„weczyli zabobony, oni zburzyli faa 
„natyzmy, oni tyrannią zawoiowali, 
»„oniścigaią w/zedzie nieprzyiaciol ludz= 
włości, i nauczaią iak sh ścigać nas 
leży. Słowem, oni otworzyli drogę te» 
nmu Duchowi Filozoficznemu, ktory ro- 
nźniąc wiek nasz od inszych, nie ma- 
„ły mu zaszczył z tey miary przynofi.y* 
Tak rezonuje- iuż pochwalony Ware 
szawfki nasz Propagandyfta. QH) 
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ARIE bA A 
„l! 1-OFC M 


JOC (50) JOC 

O co to za kochany Człowiek! 
Duch Filozoficzny, Duch Paryzko- 
święty odezwał fię przez niego, do 
Warszawfkich Proftakow. 

Duch Filozoficzny rozroznia wiek 
nasz osiemnafty od insżych; to ia- 
sna oczywiftość: ale co znaczy ten 
Duch? co za natura? co za chara- 
ktery iego? może nie poymuie 
nasz Poliki Mowca. We Francyi 
ulągł fię ten dziwotwor przebrzy- 
dły; niechże go wytłomaczy Fran- 
cuz==Więle rozprawiają o Duchu Fi- 
lozoficznym (mowi Uczony Nonnotty 
*lecz nie opifazą czym on ieft? Teżeli o 
mim sądzić zechcemy z tych ludzi, ktorzy 
mim fige popisuią , to o nim naypraw- 
dziwszego powiedzieć można: Duch 
Filozoficzny 'ʻieft to pycha, ktora ża- 
dney uznać nie chce podległości: ieft to 
chęć rozwiązłości,'ktora w niczym zwy- 
cieżyć fie niechce: sieft to zuchwalość 
miezbożńa , która na nayświetsze targa 
fie rzeczy: ieft to prezumpcya dumna, 
która daie zdanie o wszyfłkim: ieft to 
pfilność złośliwa, która szuka we w[zy- 
ygtkich Autorach rożnych wiekow, co fie 

|. Trein Orc | prze- 


t i 
przeciwko Raligii kiedy mowilo , i 00 
ią zelżyć może, Nakoniec Duch Fi- 
lozoficzny ieft- to nieprzyiaciel glowny 
Religii i prawdy. <m) 

Ten tedy Duch Fednculki tipi 
ritus uariationis) roztoznił wiek nafz 
osiemnafty od przeszłych ; Swiata 
Chrześciańikiego wieków , nic nad 
to rzetelnieyszego: jedno, pożal fiè 
dobry BOZE! że go tak chaniebnie 
rozroznił; bo na samey hardości , 
zuchwalftwie , rozpuście i nieżbo* 
Żnosci całą rzecz iego dyftynkcyń 
zasadził, 

Wyświecaią Mędrkowie dzisieysi 
ftare przesądy mocą tego Franco 
watego Ducha: ale trzeba wiedzieć, 
że u nich nie to ieft przesąd, co fiè 
rozumowi przeciwia, tylko co 
przechodzi miarkę nikczemnego ro- 
zumu, U nich wszyftkie Taiemnice 
i Artykuły Obiawioney Religii zo- 
wią fię przesądami; a pufte maxy» 
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my światowe , i bydlęce sentymen- 
ta rozhukaney natury na mądrość 
wypadaią. Ze Bog ieden we trech ` 
Osobach , to przesąd; że Człowiek 
iedno co beftya, to prawdziwa mą- 
drość: Ze Bog ftał fie Człowiekiem, 
to przesąd; że Człowiek bezbożni: 
kiem , to rzeczywifta mądrość: Ze 
Bog kazał poczciwie.żyć człowie- 
kowi, i ftosownie do zafług Nie- 
bem lub piekłem traktować go o- 
biecał, to przesąd, że ludzka oby- 
czayność nic nie interefsuie Spra- 
wiedłiwość Naywyższą, to bez- ; 
wątpliwa mądrość: Ze Dusza Czło- 
wiecza ielt nieśmiertelna , to prze- 
sąd; że ona sobie ze wszechmiar 
absolutna pani, to nieomylna mą- 
drość. 

Zniweczaią Medrkowie disieysi 
ftare Zabobony tegoż Ducha Fran- 
cowatego  dzielnością: ale przez 
zabobony maią fie rozumieć wszy- 
ftkie powierzchne Bofkiey Religii O- 
brzędy. - Wszak nikomu nie tayna, 
że utych bezbożnikow i Poft za- 
boben, i Modlitwa zabobon, i 

LI c=" Krzyż 
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Krzyż Pańfki zabobon, i Swięcona 
woda zabobon , i Spowiedz i Msza, 
i zgołą. wszyftkie Ceremonie, 
wyraży, znamiona, cechy pobo- 
Żności Chwześciańfkiey, za zabo- 
bony wzgardzone. Tym czasem , 
radzi nie radzi muszą nam. przy- 
znać te waryaty, że oni nie zno- 
szą zabobonow, tylko zabobony ro- 
zumne, (iezli tak mowić można ) 
mieniaią na a jaa ftosownie 
do swoiego Boftwa. Boftwem ich 
jeft wolność, czyli wyuzdana fwa- 
wola: w tę wierzą, w tę dufaią , 
do niey wszy ftkiemi affektami zmie- 
rzaią. Patrzmy iuż, iak rozliczne- 
mi ceremoniami uwielbiaią to swo- 
ie głupie Boftwo! Stawiaią mu Ot- 
tarze, poświecaiąKadzidła, zaszcze- 
“piaig drzewa, wieszaią kokardy , 
plotą dębowe laury , palmowym li- 
ściem i gałęziami wieńczą. A o 
Klubach co mowić? Przeczytay Ka- 
techizm Farmazońfki, kto masz cie- 
kawość, nauczysz fię tam tyfiąc bła- 
zeńlkich obserwow , ruchow, ety- 
kietow: dopieroż gdybyś zayrzał 
„do 
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do Loży—Poydz nawet do mię: 


„szkania oświeconych tego gatun- 


ku ludzi: nie znaydziesz w nim 
Obrazu Jezusa ani Maryi; Xo) ale 
na to mieysce obączysz naynatu- 
talnieysze portrety Bachusa i Wene- 
ry: nie znaydziesz Piotra ani Pa- 
wła Chryftusowych Apoftołow; alę 
na to mieysce obaczysz Woltę- 


(n) Już i diabeł zpo!ityczniał w tym 
naszym, ofiemnaftym wizku: a co dzia 
winieysza, że fię mu przez politykę 
bardzo łatwo udało, czego od pa. 
czątku, Chrześciańftwa nayfirafznieya 
szemi okrucieńftwy nie potrafił do- 
kazać, Wiemy dobrze zHifłoryi, iak o- 
kropuę. przesiadowania wzniecało nie. 
gdy piekło na Swięte Chryftufa Ma. 
xyi t Wybranych Bożych Obrazy. 
Krotko mowiąc: tyle Prawowierny 
nasz Kościoł aciegpjal za Obrazy 
Święte, ile sześciu Wschadnich Ce- 
sarzow (źe pominę dawnieyszych 
czasow zdarzenia) Lev Jzauryk, Kon- 
ftantyn kopronym, Lea IV. Leo. Ar- 
menus, Michał Balba, Teofil, i z 
kilku Herezyami wiekow naftępnych, 
całą forsa świeckiey potęgi swoiey: 
dekuczyć mu mogli. Kto czytał pier+ 


TEN j i 
Org. 
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tera i Rufsa  Antichryftowfkich 
przefłańcow: nie znaydziesz Swię- 
tych Rzymfko-Katolickich Relikwi= 
ow; ale na to mieysce obaczysz, 
kawał cegły abo kamienia z Ba- 


fylii 


o. 


ga: 
wiaftkowego Chrześciańftwa Dzien- 
niki, niech wspomni, co Nero, Dy- 
klecyan,Maxymian zwyrabiali z Wie- 
xnemi: wfzyftko to odnowili w prze. 
brzydłych dzieiach swoich Obrazobo. 
rcy Cesarze. Męczyli, dtręczyli , 
mordowali, piekli, zabiiali, łupili, wy- 
ganiali , bez względu na lata, płeć, 
kondycya, ktożkołwiek w granicach 
obszernego ich Pańftwa ku Swiętym 
Obrazom okazał fię z aflektem. Kry- 
ło fię wielu po knieiach , iafkiniach 
i pieczarach (właśnie iak w prześla- 
dowaniach Pogańikich) bo tyranowie, 
nie dosyć mieli na burzeniu Obra- 
: zow, ale bluznić ie i onych odprzy- 
fięgać fię pod gardłem, przymulża- 
li Cnotliwych właścicielów, Trwały 
te okrucieńftwa go. lat blifko w Rzym: 
fko 5Wfchodnim Cesarftwie; Łatwo 
więc wnofić, ink wiele tam niewin- 
ney Krwie naciągneła Ziemia, iak 
wielu Męczennikow uzylkało Niebo, 
iak wielu Apoftatow piekło. Tym. 


DO Go A 


fylii Paryzkięy: nie znaydziesź 


Krzyża, Różańca, Kóronki, Palka, 


*Szkaplecza ; ala na' to mieysce uy- 


rzysz kielnie, węgielnice , troykąs 

Jeszcze i to pozwolmy, że ct 
pochwaleni medrkowie burzą faxa- 
tyzmy swoiego Ducha Francowate- 
go fiłą. ale kładę warunek , żeby 


„ e Di _ s w 
czasem iednak (co-fowiedziałem } 
nie dokazał diabeł swey sztuki, 
choć ią przęz tak potężne inftru: 
menta forsował. Poztrącał Bog Ty. 
ranow, wrocił fię Kościałowi pokoy, 
i z nim Swięte Obfazy: Znowu w 
530 lat powftała na Obrazy Here- 
zya Wiklefa, po niey druga itrzecią 
znaiomę Swiatu z przyfięgły fię na 
oftatuią ich zgubę. Jtu nie prze- 
wiodł swego diabei; tyle tylko wilku. 
ral, że za iego powiewem Pszenicą 
Boża przeczyszczona z kąkoln: O- 
brazySwięte zoftały fię przy czci i poa 
ważeniu, ktorę dla nich z razumem 
naturalnym zaręczyła Religia. 


Już też nareszcie iakby zdesperowała 


piekło, puściło Swięte Obrazy, za- 
przeftało ich attakować przez dosyć 
wiele czasu, właśnie iakoby zapo- 


= | 
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przez fanatyzm nie co inszego ro» 
zumieć, tylko świętą o Boga i lego 
Religią gorliwość, Jeżeli fanatyzm 
ma rzecz łanatyzmu*wyrażać, tedy 
po rzetelnemu muszę prawdę powie- 
dzieć: że mniemani Filozofowie dzi- - 
fieyfi pogańfkie fanatyzmy odnawia- 
ią w Chrześciańfkich Narodach. A 
cżoż iuż przebog! gorszego Nero, 
albo Dyoklecyan, mogli z Chrze- 


mniało o "nich. A tą nie prawda: cze- 

~ kała tyłka pógody, i doczekało iey 
w tym naszym -ofiemnaftym wieku, 
lepfzey za wszyftkie wieki. Rzecz ca- 
ła: mada przeliloney edukacyi dzi- 
sieyszey, kaząła pouprzątać z Domow 
wszyftkie Chreściańfkiego Nabożen- 
ftwa oznaki, i kończyło fie. Moda 
wogule swoim ieft to rzecz obojętna, 
*więć i niewinna , więc przeciw niey 
niemasz. co inowić. Prozno psuć 
gębę; ba to dzis taka moda, broń 
Boże! ią przeftąpić , popełniłby fię 
firaszny i nieodpuszczony kryminał | 
QOtoż przez tę piekielno-polityczną per- 
swazyą wprowadził diabeł Obrazo. 
borftwo między Katolikow dzifiey- 
fzysh. Od duchow Filozoficznych po- 
poczeła fię bezboźnicza maniera, da 
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ścianami pierwiaftkowemi! wyra“ 
biać, iak z bywszemi ( mianowi-- 
cie ich Naczelnikami ) poczynaią . 
właśnie w tych czasach Woltera i 
Ruffa bezbożnikow wylęgi? Wyga- 
niaią ziednych , drugich wieszalą , 
inszych ftrzelaią, inszym głowy: 
ucinaią inszych na pale albo ro+ 
Żny wbiiaią, inszych inszemi nay- 
okrutnieyszemi sposobami męczą s 
drę- 


|= nam, 


no iey tytuł mody ; i iużci po (pra- 
wie, iuż ani Chryftusa Ukrzyżowa- 
nego Boga, ani Matki Jego Maryt 
wołno zcierpić na ścianie, choć 
niby w Katolickim mięszkaniwu. Ale 
wiszą pod pawilonem: Dobrze ieft 
Przyiacielu że fypiafz z niemi ; lecz 
za co wftydzisz fięz niemi czuwać? 
za co wftydzisz ię w włafnym Domu 
twoim dać do zrozumienia Gościo- 
wi, bądź ta Zydowi, bądź Turczy* 
nowi, bądż Farmazonowi, iż iefteś 
wyznawcą i czcicielem Boga rozpięte- 
go na Krzyżu? Powiem, iak czuię? 
Mufiałby Chryftus Jezus bardzo za- 
pomnić fię w godzinę śmierci twoiey, 
gdyby nie miał urzetelnić na tobie 
aney twardey obietnicy. = Ktoby fe 
http://rcih.or( 
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dręczą, morduia—Ta tylko fszcze- 
golna między pogańfkeimi Francu- 
fko-Filozoficznemi fanatykami ro- 
Żnica, że tamci zaffektu do þałwo- 
chwalkiey Religii, cì zaś przez 
diabelfką antypatya przeciw wfzel- 
kiey Religii w furye barbarzyńfkie 
zachodzą. Niechay że nam iuż wie- 
<ey nie wymawiaią S. Bartłomieia 
Nieszporow,ktore pomimo initynktu 
Ducha Religii raz fię w Chrześci- 
ańftwie trafiły; wszak Paryzoy Ja- 
kubinowie dzifięyfi nie tylko Nie- 
szpory, ale Prymy, Nony» i Iu- 
trznie na podonych ce!ebruią- rze- 
ziach z zapału Filozoficznego 
Ducha swoiego. Nie iedna praktyka, 
Że w czasie Mszy lub Kazania za- 
farbowali krwią Prawowierną.Chry- 
ftusowe ŚSwiątnice ci prześladow- 
cy fanatyzmow mniemanych. Mia- 
łyby iuż zarzucić i nasze Polfkia 
wietrzniki swoię puftą na przeciw 


wstydził za mnie, zatego Syn Człoa 
wieczy wstydzić fig będzie. gdy przyt- 
Odzie w Maiestacie swoim. Luc. tt. 


p://rgiń.org.pl 


JOL (óe) OG 


Hiszpańfkiey Inkwizycyi zelancyą: 
ia więcey im nie życzę, tylko żeby 
z nich ieden , drugi,dziefiąty wpadł 
W ręce dzifieyszey Inkwizycyi Fran- 
cuzkiey; nauczyłby fię dopiero, ca 
za roznicapomiędzy świętą gorli- 
wością i fanatyzmem prawdziwym. 
Hiszpańfka inkwizycyą (o) idzie za” 
Boga,idzie zaHonor MaieftatuT wor- 
czego: ale dzisieysza Francuzkich 
wacyatów z Ducha Filozoficznega 
urodzona zawziętość za kim ona ob- 
ftawa? za kogo fię uymuie? Krotko o 
tym: za bezrozumną wolność, za bez- 
wftydną rozpuftę. Hiszpańfka In- 
kwizycya na famych tylko zuchwał- 
cow używa fwoiey władzy., i to 
władzy Oycowfkiey, władzy ułago- 
dzoney affektem miłości Chrze- 
ściańfkiey: Reflektnie , perswadu- 
ie, oświeca , przekonywą, nama- 
wia, profi, zaklina do upamięta-. 
nia obłąkaną Dusze, zanim polięx 
gnie fię do bicza. Poydź iedno i 


(o) U nasw Polszcze te S. Jnkwizy- 
cyą powinni z Urzędu zaftępować 


Bulkupi. 
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z nim dziś do Paryża, a wymow cho~ 
ciaż puł-ffowka przeciw wolności 
lub rowności, zaraz w te tropy » 
bez” żadney. inkwizycyi każe.ci ln- 
kwizycya lakubinfka albo łeb uciąć, 
albo na Latarne poltąpić. Otoż to 
duch Tolerancyi, którego nie dawno 
z tsk wielkim krzykiem domagali 
fie zdraycy u Chryttusowych Mi- 
niftrow, 

Bogdayby ! nieszczesny Rząd 
Francuzki był zpuścił z tonu prze- 
filoney polityki swoiey przed lat 
kilkunafta przynaymniey, a Hisz- 
pańlkich Inkwizytorow do Paryża 
sprowadzał , niebyłby pewno nigdy 
kosztował dzilieyfzego losu. Ła- 
twiey było Woltera, Rufsa i z ich 
Drukarzami na. Latarne pociągnąc, 
albo z gnoić w Bafłyli, niżeli dziś 
w du Temple gorzkiemi łzami opła- 
kiwać swe życie. Ale tu pozwoli- 
ło fię ieszcze i Kolossy dla szałeń- 
cow wyltawiać, cierpże więc cią- 
ŻOR ax, | i 


nad okropnym Ludwika XVI. iego 


MHAILL. 
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Nayiaśnieyszey Familii lofem: to 
iednak mowięi powtarzać będe, że 
sam sobie ieft winien sam okazyą i 
właśnie iakby sprawcą swey zgua 
by. Azaliź nie miał czasu zapos 
biegać niefzczęściu, kiedy dwudzie= 
ftu laty pierwey zanim wybuch- 
ło, ffowy nayotwartszemi proroko= 
wali ie w uszy 1iego Swiątobliwi 
Bifkupi? Oto Oycowfka ich Re- 
moniftracya, ktorą w Roka 1770, 
pod dniem 26. Paździer. uczynili 
temu niegdy Monarsże, biore ią ż 
Xiążki niemieckiey == Nayjaśnieyszy 
Panie! Czyliż zniefiesż W. KO M. na 
sercu swoim, że Lud lego tak groma= 
dnie psuie fie i bezbożźnym fię fiaie? że 
Dziedzictwo lego fłate fie tupem du- 
cha ciemności ? że ow Bog z ktorego 
iafki Kroluiesz, w Pańftwie lego iuż 
nie iefł znany? že Wiara poprzedni» 
kow Tego w sercach poddanych gaśnie, 
a zmią oraz wszyfłkie uczucia miłości; 
podległości, i wierności, ktore w nich 
taż Wiara ku poświęconey Osobie W, 
K. M. wraziła, ufłaią? Bczbożność nið 
przejłaie na tym, że swoię zaiadlośd 
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i wściekle proiskta przeciw Kościołowi 
obraca: Mymierza ie w tym samym 
czafie rownie na Boga i na ludzi, tak 
przeciw Krolefiwom, iak przeciw 
Świątnicom; i nie pievwey spocznie, aż 
Bojka i ludzką Władze obali. Wola 
ność drukowania naucza Narod: że 
Krolowie nie maią inney powagi, ani 
mieć moga , tedno te, ktorey um Na» 
rod udzieli. że INarod ma Pramo filę 
Krołow odważać , pofkramiać , ogra» 
niczać , i do dawana z niey kalkula- 
cyi pociagal.— Gżywia Narod , żeby 
tego prawa swego używał, oraz mu 
zapowiada, iż faczęśliwym być nie mo- 
że, ieżeli władzy Krola nie fkroci , 
tak dalece, żeby om nic wiecey niezna= 
czył, tylko machinę na fkinienia ludu 
ruch maiąca, i wykonywacza woli iego. 
Sjeżeli to powietrze znaydxie czas fze= 
rzenia fie, serc i rozumow zarażania , 
tedy ducha Narodu opanuie; a tak bezbo- 
źności fłopnia naywyższego dofiegnie 
(ina nieszczęście! do tego fłopnia iuż 
nie daleko) Krolu! prožno będziesz uży= 
wał mocy prawa na przytfumienie zies 
go; flame fig urodzaynym, wszyfłko , 
, Ta na= 
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nakoniec i Ciebie sobie podbiie—(p} 
Proszę, nad czym tu zadziwić fię 
bardziey, czy nad rzetelnością Pro- 
rokow ? czy nad nieczułościa Mo- 
narchy? Wszak spełniło fię i prze- 
pełniło, co prorokowali SŚwiąto» 
bliwi Bifkupi: a czemuż? bo Krol 
sentymentami nieszczesney polity- 
ki zajęty wolał żartować, piż ko- 
rzyftać z tak zbawieńney przeftrogi 
Rozśmiał ię w ten czas (mowi Pi- 
sarz Niemiecki) na górliwość Bi- 
fkupow, a dzifiay płacze na [woię 
nierozsadność—- Pojł gaudia luctus. 

la niechcę prżymierzać fię do 
tych Nayprzewielebnieyszych Mę- 
żow: Wszelakoż, dam za to główę, 
że taki los wszyftkich Monarchow 
Chrześciańfkich czeka, fkoro na 
Libertyńfkie Drukarnie będą po dzi- 
fieyfzemu przez szpary  poglą- 
dali. 

Warcien uwagi ow Artykuł Pol- 
fkiego prawa (uhwalony na Seymie 


(p) Klagfimme über das fi.tenverder. 
bnisz unserer zeiten, Tom. 5. Fol. 469. 
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Warszawfkim 1789. i miedzy: Kara 
dynalne załączony uftawyj w kto- 
rym czytamy: że fame tylko Xiąża 
ki traktuiące materyą Religii,” albo 
ku zepsuciu obyczaiew dążące maią pa 
dać pòd Durhownę. Cenzurę, tudzież 
upprobacyą * uryżdykeyi “Duchownej 
Wiary  Pamiątey, t Piekny artykuł: 
ale przyfkąpo okryślony, trudno go 
wyrozumieć, trzeba glofsy na niea 
go, _Na*Dzieła obrażaiące Religiią 
iozdrową4 bbyczayność gorszące 
przyznana Duchowney Jutyzdykcyi 
Cenzura: Proszę, wiakiż to spol[ob?ż 
Czy żeby Juryzdykcya Duchowna ` 
przeyrzała każde Dzieło, ktore idzie 
pod: Prassę, io nim wydawała fen- 
tencyą, że ani jeft Religii ani óby< 
czayności przeciwne? Czyli też, że: 
by same tylko Dzieła rzeczywiście 
Religią albo Cnotę Chrześciańfką 
rażące, teyże luryzdykcyi były dö 
rewizyi dawane? Jeżeli w pierwfzy' 
sposob; więc żadne Pismo bez ap: 
probaty Kościelney nie powinno 
wychylać fię z Drukarni, iak przed 
EB laty 
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Jaty bywało. Jeżli zaś w drugi; więć: 
albo! sam „Autor, albo sam Drukarz, . 
albo Autor razem z Drukarzem, be- 
dą Sędziami Dzieła, że ono ieft, 
lub: nie ieft, bądź Religii, bądź Cno- 
cie Chrześciańfkiey przeciwne. Au- ` 
tora czynić Sędzią własney iego 
roboty, nie zgodziłoby fię to z ro- 
zumem.==LNemo iu propria caufa Tu- 
dex: Na Drukarza teź zlewać Urząd 
takowy, nie byłoby po Katolicku— 
* Dopieroż, kiedy fie trafi, że P. Dru- 
karz ani ieft mocen zrozumieć wia- 
kiey materyi wychodzi 2 pod ie- 
go prafly robota , choć w Qyczy- 
ftym iezyku. Kładę przykład. 
Przed kilku Miefiacami wyszło tu 
w WarszawiePoema, pod tytułem= 
Pogoda Zabytek prawdy--Dzieło i Re- 
ligiąnayzłośliwiey szarpiące, iMagi- 
ftratury nayzuchwałey depcące, i do 
Francufkiego niewftydn na gwałt 
podmawiaiące Swiat cały, Jeft to 
twor Paryzko-W arszawfkiego Klu- 
bifty,znam go i z twarzy: ale na tym. 
szkaradnym tworze nie pozna fie ża- 
den znalzych Panow Drukarzow, 
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trzeba dobrego Literata. Są tam 
wytknieci Monarchowie pod imie- 
niem M/iatrow , Xięża pod imie- 
niem Geniuszow , Filozofowie pod 
imieniem Bogow , Europa Grecya , 
Francya Delfami, Polfka Atenami 
przezwana. Zdami fię, że dogodzę 
Czytelnikowi, gdy kilka iaśniey- 
szych peryodow przytoczę, Delfy 
(mowi Klubifta na karcie 5) lud ie- 
den z naypoczriwszych ftal w groma- 

dzie ofłupiałym nad powszechną Gree 
cyi zmianą, i nad wlasnemi klęfkami, 
Względny Febus upatrzoną pomiedzy 
miiaiącemi fig mgłemi fzpora fpufzcza 
rozłożyfły promień na czaszki Delfow. 
Rozgorzałe iednym ogniem głowy iftos 
cza fie w przedficwzięciu. Całe nie 
mal Dełfy mimo kilku wygnańcow (E- 
migrantow) uieły fig za rece— jeden 
swfzyftkich Delfow przerażliwy na całą 

„ Grecyą odgłos: Wygnać Wiatry z 
Greryi , albo samowolne ich okrucień- 
Jiwo fklubit, Onychion dziewiedzie- 
fiąt-letni fiwiec (nie fpełna doszedł 
lat dziewiędziefiąt Wolter o kto- 
rym tu mowa, jednak zaliczył lat 

Ea 


, 
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5. na dziewiąty dziefiątek) Kapłan. 
zlotowłosego flońca, fiedząc w. cichym 
wtaieniu za Oltarzem Apollina , szpe- 
rał w MXiedze Bogow praw pierwoe 
tnych Człowieka. Huk' rozruchu wy 
prowadza go z Zachwycenia— Na pos 
vazny. iego odgłos, rzeżą) szablafto 
noże owifłe rogatych bydląt gardzięie,. 
Padlo błagalnym trupem kilka Hekaa 
tomb -naytluścieyszych bykow © doszło 
iuż dzisiay;de kilku albo kilkona- 
ftu tyfięcy tych niewinnych Heka- 
tomb, Xięży, Dygnitarzow, i Szla- 
chty) Broczy W esczek do ramion ręka 
w zropiałey iusze, gmera w bebechach 
(niedziwować fię, był on} dosyć 
ftrawneggenosa, kiedy swe włatne 
0...mogł' połykać przy śmierci) Waz 
b fie odeszły od zimyfłow ( batdziey 
od rozumu) na Święty fłołek=Ludu t 
wrozy: pocieszne masz znaki, „Bogos 
wie są z wami, wroci fig, pietwiaftko+ 
we panieńfiwo naturze (iuż fie wroż 
cilo, z dziecinniała na ftarość> 
Snać iey nie dałeko do śmierci. ) 
Obtafk iey od Delfow rozeydzie fię na 
cółą Grecyą , 6. potym Ziemiokrąg. 


z "7 
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Znowu na karcie 57.=Delfy pror 
fily Famy, aby haflo powszechney ue 
ciechy z przywrocenia do [wych praw 
natury w nayodlegleysze Swiata za- 
niofła zakątki. Rozbsegł fe lud (Pre- 
pagandyftowie) a za czasem, w całym 
Świecie wrocily fig złote wiek. W 


Rzymie nawet na pamiątkę wolności ” i 


i rommości (nie udała fię tam P: Ka- 
gliofłrowi Missyonarka) fluga u ie- 
dnego fiolu biefaduiąc z Panem, Sa- - 
turnalia obchodził: dwcrował * iak fam 
z-kogo chciał „i nie godaiło fie gnic- 
wać fig na niego za to. ` 

To na obałenieSwieckiey Władzy 
czyli Polityczney -Zwierzchności. 
Duchowney co fiętycze; zpaszkwi- 
lował ią niezbożny świętokradca, że 
ieft zfabrykowana przez jakiś sekre- 
tnykondykt pomiędzy Monarchami i 
płatnemi niby to obłudnikami za 
padły. W tym tonie bluzni na kar-- 
cie 12.—= Zaprzyfęgły (Wiatry) na- 
dać im niewidomąGeniuszow dzielność, 
i zaprzyfięgły od w/zelkiey ich pozo- 

ałych czołgaczow Ziemfktich napaści 


lub fiły chociażby i fufansy nietykal- 
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memi uczynić ; aby tylko chcieli bę fer= 
decznemi (przymierzeńcami powietrzne- 
go ich panowania. Toż biorą ( Ge- 
niuszow) zwiedzionych pongią famo- 
itwa na fwe fkrzydła, osadzaią w 
świętey Ziemi niedofiępnych pulchnego 
powietrza Krain (prawda, że niedo- 
ftepne libertyńfkim duchom te Em- 
pyreyfkie Króiny ; bo nie dła pfow 
świątości, ani dla wieprzow perły) 
więccy dla mulancholiczney niewoli, 
iak nadgrody fekretu. "A fame lataiąc 
tym butnisy im wolnicy, wszezeły wi- 
chrafty ogrom burzy. i wszyftkich nice 
mal Ziemian pod Maieftatem nog (wa- 
tch powaliły, /pokoynie i z uszanowia* 
mem waruiących—(Bodayby! im ie- 
szcze poszczęściły Niebiosa, żeby: 
puftych Bogow dzifieyszych iak 
zmiie i bazyliszkow zdeptały) Coż 
daley? Wypada dekret Bogow na 
Monacchow i Xięży kart: 15.z= 
Rozkazuiemy zbuiałym W'iatrom i wy- 
niofłym Duchom, aby zfiąpiły na pa- 
doi Ziemian do przyjęcia. pow/zecha 
mego porządku  iednofłayney rowno- 
ści i wolności: Ciuż fię ftało we Fran- 
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cyi, Xięża z flintami odbywaią 
Szylwachy, a Krol w du Temple 
trzyma z Bankrutami kompania. ) 
Rozkazuiemy tym wszelkiego: rodzaiw 
(i Katolickim, i Luterfkim , i Kal- 
wińfkim, it, d.) Geniuszom, aby dla 
wzoru w oczach Ziemian nieufłanniena 
swych rękach z obowiązku fanu pia/ła» 
wali tò nafze Bofkie faiecie, potejze- 
chną nature: Sami też zapatruiąc figę ma 
nię i fRinienia isy woli (tak robią 
Konftytucyini Geniuszowie, albo ra- 
czey ludaszowie Francuzcy: dofyć 
trofkliwie przeftrzegaią oni fkinie- 
niow swoiey biffurmańfkiey: natury; 
nie nazbyt dawno czytaliśmy o ie-- 
dnym , ktory aż do Maiftra Młyna- 
narza udał fię pó slub z Jmć Pane 
ną Kucharką. Co zagorący Natura- 
lifta!) leszcze na karc: 25.%= Zapo- 
biega fig owemu zdradliwemu: poro- 
zumieniu fig Wiatrow z Geniufaami , 
tprzefłanicą Jwoią pomroką ciemnoty 
(Obiawioną Religią) Więc światła 
Feba zacmiać przed Ziemiany mkt nie 
ma mocy. Więc Wiatry i Geniusza 
Swis- 


z 
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Światła od tąd wraz z Ziemiany po- 
trzebować będą (z Parmazońikich Klu» 
bow ) Patrzać w0'nie takiak przed tym, 
a Ziemianoń "gd rownie zazdrośie 
iak ` podjtępnie ubliżać, di na tego 
sniaft podfuwać im ciemności (Chrze+ 
ściąńlkich Taięmnic) od tąd Wia- 
trom i Geniuszom nie uydzie.— 

Tu iuż zafłanawmy “fiè z iedney 
ftrony nad szkaradną bezbożnością 
Autora, zdrugiey nad allegoryami 
ktore ku. umaskowaniu wśęiekłey 
złości diabeł mu podyktował, a prze= 
konamy fię łatwo, że rozum Dru» 
karfki nie ieft w tym ftanie, aby 
o Pismach osięmnaftego wieku sena 
tencyą formował. Przyznam fię,. 
iż ia sam (choć przecie trocha wię- 
cey nizli czytać potrafie >> mufiał« 
bym był kawał czasu na medyta- 
cyą „odłożyć, gdyby Autor Klubi- 
fta przynaymniey w początkowych 
literach niebył klucza napońńknął = 


„Wiatry znaczą Mo: Geniusze X. Boa 


gowie Fi: Delfy Fr: t t. d. (q) 
(q) Ten to ieft sąm Jiluminat niecno: 
ta, ktory „przed dwomą Miefiącamą 


a 


JO GB- JOCI 


Ale wroćmy fię do fanatyzmu 
Paryfkiey Filozofi dzifiey(zey. Da- 
syć widoczna z tego co fie iuż po- 
wiedziało, iąk są obłudne owe wfzy- 
ftkie rekomendacye miłości, ludz 

4 ko- 


4 
wydał Apologią na obronę Lip(ko- 
MH arszawjkiego Diabła, czyli Auto. 
ra świętokrackiey TragedytSaul, pod 
tytułem Scena ostatnia Pythona: O- 
kryślić nalezycie gatunek tego człee» 
ka, rzecz arcytrudna, Znany wi do 
brze., ni z miny, ni z czupryny Fi- 


lezof, przecież Filozof, i śmiem po+. 


x wiedzieć, żę od diabła utworzony 
+ Filożof Religia iega prawdziwie 
Farmazońfka ; ba cale niedościgła. 
Raz niby Chrześcianina, drugi raz 


4y da, trzeci razPoganina czafem The. ` 


iftę,czasemSynkretyftę udaie.Gra rolę 
Chrześci. nina filut bo; w wielu miey- 
scach Jezůfa Chryftufa i lego Ewan- 
gelią dosyc grzecznie wspomina. W ya 
znał fię Żydem. a przynaymniey ią- 
kimfiś Patronem Zydow fkiego nporu, 
kiedy za Thema do zbiiania mniema2 
„nych błędow Pisarza Kontr- Iragedyt 
Ẹyihon wzioł one owa =Fos agora: 
tis, quod nescitis, nos adoramus, quoQ 


N, 
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kości, łagodności, z ktoremi bez- 
przeftannie i w prywatnych dy- 
fkurfach i w publicznych traktatach 
popisuią fię ci Missyonarze diabeł- 
scy. Miłość blizniego ah! toż to 
złościfte kafło fakcyi Wolterow- 


scimus, quia falus ex ludcis est (kar- 
cie 22) Te fłowa napifał po Łaci- 

. Mie, mufiał mieć sekret iakiś: tłoma= 
czę ie na Polfkie. Wy czcieie co nie 
wiecie, my czciemy ce twiemy, bo 
zbawienie z ŻyJow ieśt.' Jezli tuie- 
szcze nie pokazał fię Zydem, albo Zy- 
"dowfkim partyzantem ten przewrotny 
człowiek, proszę nauczyć mię, co 
za sprawę mieć mogły na czele 
szałbierfkiey iego refutacvi przyto- 
czone wyrazy? Z czym one fię wią- 
zą? dokąd należą? iakiich zamiar? 
żaka do Pythona pretensya? radbym 
ia wiedział, 

Trzyma i za Poganami, bo dla nich 
bez Chrztu Swiętego zaręcza usprae 
wiedliwienie, a to na fundamena 
cie ślepo tłomaczonego. A poftoła texi 
tus Poganie, ktorzy nie maig prawa, 

* x przyrodzenia czynią co prawo o- 
beymuie, tacy prawa nie imaiący, 
sami fobie są Prawem, Ten text o 
prawie Zakonu Moyżeszowego oczy» 
wiście rzeczony, do Zakonu Chryftu= 


; 
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fkiey! to iedyny zamiar, cel, ko- 


niec całey gorliwości Filozoficzne- 
go ich Ducha! to cnota, ktorą tyl- 
ko famę szczegolną (bo insze wfzy- 
ftkie do przefądow należą) chcą 
mieć, zaszczepioną , ugruntowaną , 


sowego złośliwy fałfzerz bezsumien- 
nie nakręcił (kart. 37.) Znamy, Że 
przed przyiściem Syna Bożego tak 
dobrze Poganin rozumu fłuchaiący , 
iak Zyd chowaiący Moyżeszow Ce- 
remoniał mogł, dorobić fię zbawie- 
nia: ale fkoro Peftament Nowy ftae 
' noł, zaraz zeczono. Zaprawdę, zapra- 
we! powiedam: iesli fig kto nie od- 
rodzi z woðy ix Ducha Świętego, nie 
może wniść Żo Krolestwa Bożego. 
Pokazał fię Theiftą, z2arzucaise Pi- 
farzowi Pythona iakąś niedokładność 
w tłomaczeniu Bofkich Obiawień, i 
tey niedokładności dowodząc Jana S. 
owy. Boga nikt nigdy nie widziat. 
(kar 23) Proszę rozsądzić, czym to 
tu pachnie, w takiey materyi z ta 
kiemi fłowy wyieżdżać? Toć każdy 
wie z rozumu, że Bog (ile Bog ) nie 
pada pod cielefne oko: ale iuźże bra- 
kuie mu fpofobow do okazania [ię 
Człowiekowi choćby i w widziala 
ney figurze? Wszak i w Danielowych 
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wygùrowang, 'i na cały Ziemio. 


krąz nayobficiey rozlaną! Czytaymy 
Pisma tych oświeconych ludzi, iak 
oni rezonuią, Krzyczą, wrzefzczą 
hałaszą na poprzednie wieki: Ze 
nie znały: miłości, że nia umiały 


iw Janawych Obżawieniach mamy 
takie przykłady. “fym czafen Pi- 


Sarè "Rythona ani wfpomniał o takim 


Kewelacyi rodzaiu; za coż mu było 
baiać: że Boga nikt nigdy nie widział? 
Zapewne to ieft Theifiowfka præmis- 
$a do konsekwencyi: więc Obiawię: 
nia KehgiiCbrześciańlkiey zmyslone; 
a może 1 do Ateuszowfkiego wnia- 
fku: więc nie masz Boga w naturze. 
Pierwszego mianowicie co fię dotycze 
punktu, nie na pamięć to mowię, do- 
syć iaśnie przełożył zdaąie swoie 
Łłuznierca, kiedy (na karci 40) Ke. 
welacye i zachwycenia ‘nowo wyna- 
lezionemisjatszywemi ofgłosami Miaa 
nnie 


Kto świadom Xiążki Python, a rozpa- 


trzy fię w puftych obiekcyach kto- 
rych. przeciwko niey naklecił P. Po- 
goða, niemoże przez sumienie ina« 
kszey dać sentencyi, tylko że Człek 
złośliwy zamiaft atramentu , samą 
Żołcia napulzczał swoie pioro. Nay- 


q" 


JO am DOC 
grzeczności, abo ią gdzieś zarzuciź. . 
ły i zagrzebały dzikie nieludzkie; 
grubiańtkie Narody t+ Nie było 
tkliwości w Magiftraturach wzgle» 
dem poddanych, nie było czułości 
w. Obywatelach + wzgledem. Saa», 
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pierwszy zarzut iego o czytańiiyPi- 
sma S. niby to zabronionym przez 
Pifarza Xiążki Python okazuie ga 
zaraż iednym z nabory nieja, 
szych szalbierżow ; bo w Xiążce Pg- 
thon nie masz i wzmianki o wolno- 
ści lub niewolności Pishia $. czy“ 
- tania. rzy 
a drugi zarzut o naturze; i znacze» 
niu Pythonow takie kiędę Dilemma 
Duch Wieszczy Pythonem zwaity, 
ktorego miała ona jakaś Dziewczy- 
ha drogę zachodząca Pawłowi, wiaj 
vdectwem  Apoftolfkich ©Dzieiow *od 
P. Pogody za argument powziętych: 
albo to był Duch Święty? albo prze- 
klęty? Jeżeli Swięty: za coż go Pa. 
weł wygnał w Imie Jezusowe z 
Dziewczyny? Jeżeli zaś przeklęty: 
toć pewnie diabeł ; więc dobrze. go 
okryślił Pisarz Xiążki Python, a P. - 
Pogoda zadał mu nieumieiętność ” 
Trzeci zarzut niema mieysca , rownie 
dak pierwszy; bo Xiążka Python ni» 


i 
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dow, nie było litości w maieętnych 
względem nedzarzow— Wiek Filo- 
zoficzny dopiero otworzył |oczy 
zaślepionym Ziemianom , prawo 
natury niedawno wydobyte z pro- 
chow, wyiaśniło co to ieft Czło- 
wiek? iak na niego poglądać ? iak 
z nim obchodzić fię należy? 

Miły Boże! gdyby te pufte exa- 
geracye za fto łat n. p. od dzifiey- 
szey daty padły pod oczy Czytel-' 
nika nieświsdomego czasow na- 
szych Hiftoryi, cożby on to za 
wysokie o tych kochanych ludo— 
lubcach opinie formował! Imagino- 
wałby zapewne, że to były iako- 
weś nayświątobliwsze Dusze, że fa- 
mą dobrocią ich oddychały wne- 
trzności, <że” nie umiały inaczey 
tylko;waffektach serdeczney uprzey- 
mości, i uprzeymey serdeczności 
na blizniego poglądać. Słowem 

gdźie nie kładnie definicyi na gorli= 

wości naturę. 
W czwartym, ktożkolwiek go Prawo“ 
wierny roztrząśnie, pozna Woltere' 
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imaginowałby sobie niewiniątka > 
w ktorych ani Adam ani Ewa zgrze” 
szyła. Ia mowię, Że to są Swieci z 
katalogu .owych dziwolęgow, o kto- 
rych Ewangelia=Przychodzą '(pra- 
wi) do was w odzieniu Owczym , a 
wewnatrz sa wilki drapieżne, Zeby 
zaś tym filutom nie dał fię Swiat 
ułudzić, zaraz dołożono: czytamy= 
æ owocow ich rozpoznacie ich. Pa- 
trzmyż więc na owoce tych Kazno- 
dzieiow fłodkiey miłości: patrzmy 


wikiego ducha ; bo materye Religii 
należą do Strożow i Piaitunow Re- 
digii, iakiemi są Duchowni. iezli zaś 
Świecki chciałby o nich traktować, 
pe pierw pod rozsądek czyli 
enzurę tychże Strożow \i Piaftu- 

| "now myśli fwoie podrzucić, zanim ie 
upubliczni Drukiem; Sami nawet Xię- 
ża poniższych ftopniow takowemu 
podlegaią prawu, Tym cztsem P. 
ogoda i prawu Cywilnemu ublizył 
pofiuszeńftwa, gdy swoię Ostatnią 
Scenę Pythona wbrew Uniwersałowi 
Nayiaśnieyszey  Generalności Pols 
Jkiey, bez wiadomości do kogo nale: 
śało wydrukował w Warszawie, Par: 
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na kroki tych wdzięcżney łagóditó+ 
ści Kwangeliftow; albo rączey , + zaar 
tykaymy oczy i uszy na: wściekłe: 
barbarzyńftwa, tyrannie, okrucień= 
ftwa, które dziś wyrabiaią pod: 
fłońcem te szkaradne poczwaty. 
Prożno mam papier cżernić wy. 
szczegulnianiem przykładow: Dzies 
ią fię rzeczy publiczne, widzi ie. 
i admiruie świat cały, by kto był 
ślepy, rad hie rad nasłuchać fię 
mufi. Francya ow to Narod zlu= 
dzkości , grzeczności, delikatności, 
"za wszyftkie Narody nie dawno 
przechwalany: Narod od 'któregó 
nie tylko Europa, ale też Amery» .- 
| b T- ka - 
— z M eier e > A 
*wda, że w Lipcu Data: ale, ten Li. 
piec mieliśmy aż w dniach Paździer- 
nika dopiero. Nie dziw, bo to ief rok 
przeftępny. ya sir: 
Piąty miewarcien odpowiedzi: bo sam 
fię nie rozynie: sam niewie do ktorego 


> 


punktu Xiażki Python należy. ) 
Szżofty, Diabłem X. Bohomółca pód- 
szyty z dwoch tytułow godziet ieft 
śmiechu, nayprzod że Kiążka Fyt- 


OC. GD SW 
ką Azya, Afryka uczyły fię senź 
„tymentow do tych czas; Ten mo» 
wię ieden naypolorownieyszy z 
podfłoneczńnych Narodow , do ia- 
kiegoż ftopnia dzikości zoftał wy» 
promowowany przez Maiftrow Do- 
7 ktorow Filozofii dzifieyszey? Krot- 
ko 6 tym: groża pomyślić, wyfło- 
wić nie podobna. Kaligula gdyby 
w tych dniach zmartwychwftał, o- 
sądziłbym go za iednego! z Klubu 
Paryzkich „Zakubinow-. lezabel i Ata- 
lia gdyby fie na świat wrociły,.po= 
wiedziałbym, że to Madamy Prze- 
kupki. czy piiaczki  Francufkie. 
MordowałKaliguła niewianych, prze- 
łewały krew Sprawiedliwych leza- 
bel i Atalia: ależ przynaymniey nie 
czytamy , żeby trupow kąsali i po- 
żerali ze złości, albo krwią żamor= 
WORDA Asz kai fwe twarzy, 


hon (wyiąwsży żarty, w ktorych dia» 
bli Lipfko-. Warsżawfkiego Jiabia 
obkładali batami) ani wspomina fizy- 
"szney Duchow na mate ryą mocy: pè" 
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iak o dzifiey(zych beftyach Filozo- 
ficznych donofiły Dzienniki. Dzie- 
ci nawet tych zapamiętalcow nie 
wiem czy de Lwich czy do Ty- 
gryfich przyrownaćby fzczeniąt?Mie- 
liśmy o iednych ze z odciętemi nie- 


wtore, że X. Bohomolec w swym 
Dziele, iak fobie przypominam (iuż 
to łat kilkanaście gdy ie czytałem ) 
o Duchach uroionych nie prawdzi- 
wych traktuie; z niego więb wzięty 
argument znaczy tu pięść do oka— 
Nareszcie, X. Bohomolec choćby był 
chciał, nie mogł po Chrześciańiku 
zaprzeczyć Duchom fizyczney na 
materyą mocy: u P. Pogody nie ma 
Duch takiey mocy, pozwalam, bo nie 
mą exyfłencyi. r 
A fiedmy zarzut czegoż ieft warcien? 
Powiem po preftu: warcien. żeby go 
nogą popchnąć wraz z bezbożnym Aue 
torem. Duchowny i niewidzialny Ko. 
ścioł chce uformować w Polszcze 
ten zagorzalec Francuzki Duchem 
iest Bog, a ci ktorzy go wielbią, w 
Juchu i prawdzie wielbić mażą, tas 
kim argumentem popiera swego głup- 
ftwa. Przyiacielu Pogodo! temu ar- 
gumentowi iuż ofiwiała brada: przez 
kilka wiekow attakowali nim Here- 


. 
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boszczykow głowami niby z piłka- 

mi igrały fobie po wałach: o drue 

gich czytaliśmy, że Rodzicielfkiego 

szaleńftwa zapalone przykładem, 

rzezały scyzorykami od cztero. do 

sześcio-letnich swych rowiennikow, 
Fz 


tycy Prawowierny nasz Kościoł, zaw 
sze ich odepchnięto z konfuzyą,a ty 
chcesz tryumfować?Stoy żaku! nauczę/ 
cię pensow: W tym texcie nie 
zwierzchnym Ceremoniom (iak fię : 
twoiey mozgownicy wydaie) leczo- 
błudzie hypokrytow Chryftus Jezus 
przygania ; Zwierzchne Ceremonie 
wfzakze fam zachowywał w swych 
nabożeńftwachPrawodawca Nayświęt- 
szy, s 

Ol[my zarzut inż wyżey rozwiązany. 
Mamże Ailey pobapiEŻ Dość na tym: 
widzi mądry Czytelnik , iako fię sama 
wali rozumu przefiłonego „budowa. 

Człek iakiś nowomodny w tonach re« 
zonowania swoiego : kładzie bez fune 
damentow sentencye , rzuca konklu- 
zye bez probow, formuie bez inkwi- 
zycyow dekreta , i imaginuie że fię 
mu wierzyć powinno. Co mi tu za 
pufty spofob refutacyi czyli zbiiania 
eudzych myśli O wolności] pisania 
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niby toAryftokratczykoów; a kobiety 
wołały,, Brawo Dziatki! brawo! co 
»za ukontentowanie dla Rodzicow » 
„gdy widzą, że ich Dzieci tak ry= 
„chło już dobremi fą Patryotami! 
„Czegoż fię na potym nie spodzie» 
yWać po was? ; 


, w. materyach Religii: Samoiśtwo. O. 
śsłociż rożnicy zdań w materyach 
Duchownych: Samoistwo it. d. Mia- 
Żeś „tny di dręryj pierw. Pifas 
rza Xiążki Python, że tak a tak, w 
tym a w tym emmieyfcu zbłądził, 

' dopiero rzucić na niego klątwę dzi- 
kiego Samoistua twoiego. 

Podobno umieiętność Orientalnych tę 
zykow z ktorą przechwala fię tem 
mędrek (kart: 9) uiedna kredyt gada» 
tliweści iego ? Tak teft, ktoby go 
nie znał, mogłby fobie coś wnofić: ale 
ja wiem o kim dyfkurs. Umie tenə 
Jegomość Orientalne ięzyki, Hebray» 
fki mianowicie i Grecki, fam ieftem 

* świadkiem; bo i z Zydem Faktorem 
i z Mofkalem rozmowić fię potrafi: 
Dość iafna konfekwencya, Zydzi fa 
Hebraycżykowie, Mofkale Grecy w 
Nabożeńftwa fpofobie. 

Pufty zuchwalec! zadaie Pifarzewi Pyt ` 
hona iuż nieumieigtność iuż niedo- 
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Może to nie Filozofia, tylko złe . 
użycie Filozofii sprawuie? Tak wy- 
mawiaią owoce bezbożności fwo- 
iey dzifieysze mafkowane wilki: ale 
powiedzmy im prawdę, że owfzem 
dobre ; ba wierne i szczere Filo- 


ktadność, iuż, złość, iuż głupstwo iuż 
jakies Samoiftwo, w Biblii S. wy- 
kładąch: a nie wie otym, Że IPi- 
"farz pomieniony z Kościelnych Oy- 
cow fentencyi nie z twoiey głowy 
'textow Biblicznych tłomaczenia 2a 
figgal 5 więc w mozgu tego Waryata 
i Hieronym, i Auguftyn, i Chryzo- 
ftom —nieumieiętni, niedokładni, zło- 
śliwi, głupi, famoiftcowie i t. d. Nie 
trzeba nam domyfłow ; .bo P. Pogos 
da człowiek tak poufały, że bez cere- 
monii wyftrzelił z piora, czym fer- 
ce miał nabite. Można doczytać fię 
w iego iadopłynney Exorcie, co on 
trzyma o Swiętych Kościoła Chrze- 
ściańfkiego Oycach Pifma / Bożego 
"Tłomaczach, Żali fię bezboźnik na 
ftare wieki, za to, że nam napłodzi- 
W Tomafzow 4Anielfkich, Szkotow 
aryań/|kich, Alexanðrow 8’ Ales m 
(kart. : 96— 97.) Ah! fzkaradny blu- 
` znierca! TLA ty, kto iet Tomasz * 
Anielfki? Zali to nie Swięty, i kilka 
ILLU S LOID. 
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'zofii użycie tych przerzeczonych 
nieftychanego barbarzyńftwa przy- 
kładow właściwą iet przyczyną. 
Być sobie wolnym, i czynić co fie 
podoba, wszak to ieft fundamental- 
na maxyma praw Francufko-Filozo- 


kroć razy Swięty Doktor Powfzech- ` 
nego Kościoła? Zali to nie Doktor 
tyle ważony.(dla fwoich nadnaturał- 
nych talentow, i Xiąg Ducha Boze- 
go pełnych, ktoremi ubogacił cały 
Świat Chrześciańlki) że mu tytuł 
Piątego Nauczyciela Kościelnego wy- 
rokiem Stolicy Apoftolfkiey przyzna- 
ny? Tegoz to więc tak Wielkiego 
przed Niebem i Ziemią Męża, ty 
ieden pufty gałganie fmiefz dzifiay 
paszkwilować przed Prawowierną Pú- 
blicznością Warfzawiką! Stoy! refle- 
ktuy fię człecze! iefzcze Pollka nie 
Francya, i nie Paryż Warfzawa, da- 
li Bog! nie uidzie ci na (ucho. A do 
Szkota Maryańfkiego albo Alensa 
Ludzi tak światłych, świątobliwych, 
i zafłużonych Chrześciańlko-Literac- 
kiemu światu co miałełś za preten- 
fyą -lekkomyślny wietrzniku ? Ze 
twoy miałki rozumek nie dofięga 
Metafizycznych ich fpekuiacyow: coż 
oni temu winni? Są tacy ktorzy 
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ficznego Człowieka: owoż: poda» . 
bało fie. wyznawcom tego prawa 
szaleć, tyrannizować , krew nie-. 
winną rozlewać, krwią rozlaną twa- 
rze swoje namaszczać, i pożerać 
trupow; ktoż im tu z ich Filozofii 


ie rozumieią, i tobie (kiedy zechce(z) 
wytłomaczyć potrafią. Znay ptzyia- 
cielu! iaka rożnica między Mądrym 
zgłębionym w rzeczy naturę, a mędr- 
kiem dzilieyfzym pływaiącym po 
wierzchu. 

Jefzcze pofłuchaymy trocha Oriental. 
ney wymewy nafzego P. Pogody =0 
wyobrażeniu gramatykalnym u Zy- 
Jow tego fłowa Bog, tego przenośni w 
powszechnym stylu, tak właśnie , iak 
u nasfię mowi: co to za piękność Aniel- 
Jka! Nieumieiętność. O istotnym zna» 
-czeniu w Hebraifkim tego fiowa Mi- 
„ chał= Nieumieiętność(kart: 35)Niech- 
że tu każdy fądzi, czego wart ten 
puł-głowek Zgiń łotrze z cygań- 
ikiemi językami twoiemi! fkoro u 
ciebie Bog nie ieft Bogiem, Michał 
nie ieft Michałem , ani ty iefteś u 
człowiekiem. 

Doścignołeś (iak baiefz na karcie $, 
twoiey świętokrackiey gryzmoły ) 
Pifarza Xiążki Python, wymieniłeś 

gm 
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naprzeciw teyże Filozofii- wypra» 
buie grzechu? Sami nawet Funda- 
torowie tego bydlęcego Zakonu 
Wolter i Russ gdyby żyli w oko- 
licznościach dzifieyszych, pewno nie 
lepsze dawaliby przykłady, Czasy 


m Z 


go być Xiędzem, Zakonnikiem, Ka* 
Znodzieią, Synem ubogiego Zakonoa 
dawcy: Niech i tak będzie, dofyć ta 
zacne tytuły, kto fię zna na nich— 
Ale ty człecze co za ieden ifteśż 
zkąd? iak dawng? i w takiey figu. 
rze tu do Warfzawy przybyłeś? Milcz 
„Apośłato! życzę ci pokiś zdrów, u- 
ciekay z kądeś przyszedł;bo tu fzepcą 
o tobie..,.., Do JW. Bifkupa Wara 
fzawfkiego obiecałeś donieść Pifarzą 
Kiążki Python: a ia ciebie łaydaką 
i twego p. Drukarza zamelduię da 
JW. Marfzałka Koronnego rownie z 
Religii iak. z gorliwości e Religią 
całey Oyczyznie dobrze znanego 
Męza: Przydam iefzcze, i to czegą 
„nie pifzę. (Sapiens Jiffjert et resera 
vat in posterum Prov. 39) pewno o- 
badwa (przez Piekr/ką ulicę) do Pro- 
chowni poydziecie. Tam z prowizyą 
i z lichwą odrachuią wam onę li. 
czbę..... Ktora niewinnemu Pifarza« 
wi Aiążki Python Iekrgtem Farma- 
ttp:/frcia:Org:pr" 
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w ktorych ci piekielni Prokurato+ | 


rowie da barbarzyńftwa bywszego 
usposabiali Ziemianow, ieszcze to 
były czasy przynaymniey obłudną 
polityką kształcone ; a przecież oni 
niby dwa pfy żarli fie między fo- 
ba: "Ten tego ciemnym, nierozsą- 
dnym, głupim, tamten pierwszego 
Atheiffą przezywał; obadwa iedne= 
go diabła warci, i z bluznierikie- 
mi, pismami, i ż taką fwoią gru 
biańfką miłością. 

Niechayże iuż więc od dziś dnią 
schowaią fię z szalbierfkiemi pane- 
gyrykami swoiemi chwaley Filozo- 
ficzney miłości: „albo ieżeli chcą uie- 
dnać fobie wiarę, niech do wenę- 
ryczney miłości swoie przyftosiią 


dyfkursa, z wielką ochotą przy=, 


znamy im prawdę. "Ta to miłość 
bydlęca, całą promocyą ktorą nad 
insze czasy wczasach naszych zy» 
fkała, winna ieft Filozoficznemu Du. 
chowi. Iug dzifiay ta sromotną 


—— 


zofifkiey Juryzdykcyi wafzey (kart: 
140) przyfądzoną zoftałą 
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nierządność aż do naywyższey 
wyg zurowała slepoty: iuż wszyftkie 
opanowała Narody, wszyftkie Sta- 
ny Chrześciańfkie razem z Filozo- 
fią zaieła. A czemuż? bo być prze- 
ftała, czym bywała przed lasy. Fi- 
łozofia wieku ofiemnaftego odkryła 
iey naturę i wyiaśniła światu. left 
to zwyczaynie fkutek owey fizy- 
czney ciał affekcyi, ktora u ftarych 
Perypatetykow ogolnym imieniem 
qualitas occulta, a szezegolnym Sym- 
pathia nazwana: W ktorążkolwiek 
więc ftronę ta Sympathia fantazyą 
pociągnie, trzeba iey być pofu- 
' sznym, inaczey gwałciłoby.fie pra- 
wo natury; właśnie iak gdyby ma 
gnes chciał opierać fię swoiey da 
żelaza fkłonności. Otoż to Fizyn 
ka, ktorą podyktowali Chrześciań- 
fkim Naredom weneryczni plugaw- 
cy, i bardzo utrafili do guftu. Dzie- 
ie fię: świadczą publiczne warszta= 
ty...świadczą domowe Saraie,świad- 
czą nawet prawem ztwierdzone wie- 
lożeńftwa na prawą i na lewą u- 


blifkich naszych  Safiadow, tym 
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czasem iednakChrześcian iS. Ewan- 
gelii Iezusowey wyznawcow. 

Ale daymy, żeby nayporządniey- 
szą miłość opowiadali Filozofo- 
wie dzifieysi: leftem ciekawy, na 
iaką oni pamiątkę chwycili fię te- , 
go nie (woiego rzemiefła? Prawda, 
że miłość blizniego do Ethyki, Ethy- 
ka do Filozofii należy: lecz tony 
ktorych w rekomendowaniu teyże 
miłości uzywaią ci Oratorowie, są 
włąściwe samey Kaznodzieyfkiey 
Professyi. Dzikie natręty! Kto ich 
umocował? albo kto profi ich oto, 
żeby nam brzęczeli nad uszami: iż 
należy fię kochać bliźniego, należy | 
fie w nim uważać rowność natury, 
należy fię fzanować tego prawa, 
należy fię przyiemnie, wdzięcznie, 
łagodnie go. traktować? Poydż iz 
nim do Kościoła, nafłuchasz fię 
tam nierownie tęższych reflexyow, 
remonftracyow,exklamacyow o obo- 
* wiązkach miłowania bliźniego, ni- 
żeli cała Filozofia twoia wydoftar- 
czyć. potrafi. Tym czasem, ima- 
ginuią fobie przefileni Sapientewie; 


Bzy: 
0, OD 200 

że bez ich chlubnego światła albo 
nie zaalibyśmy prawa, ałbo nie u4 
mielibyśmy go dopełnić. Domy» 
slam fię.sekrety, i pewno go zga- 
dnę. Pochodzi to ztąd, że ani E- 
wangelia Jezusowa, ani iey Głofi- 
ciele Kościelni, nieexplikuią w tym 
seńfie przykazania miłości, ktorega 
dzifieyszym Panom Filozofom po» ` 
trzeba. W ich senfie wzięta miłość, 
„ieft to miłość buntownicza, roko- 
sznicza, rebellizaneka, miłość zmie- 
szaiąca do abfólutney rowności » 
miłość zakrawaiąca ma kaflacyą 
 wfzyftkich gradacyów  dyftynkcył 
łudzkiey. Takiey miłości pretendu« 
ią dla swoich bliznich, a bardziey _ 
dla famych fiebie ftaraią fiẹ o nię, 
„żeby nie było władzy pod fłońcem, 
ktoraby billurmańfkim ich chuciom 
uczyniła zawadę. Właśnie tu fłuży, 
co u loba czytamy = Mąż prozny 
podnofi fie w pychę, i iako zrebie 
qfa leśnego fądzi, że fię urodził wola 
gym (r) 


—— 
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Nie dziwdymy fię: laka Religia, 
taka moralność, obydwie na bydlę. 
cą manierę. Religia tych duchow 
„dosyć nam znana, choć ią w fer- 
: cu chowają: i Kościoł u nich w ferci,. 

i Ołtąrż w sercu,i Zakryftya w fer 
cu, a Dzwonica, żebym nie wymo- 
wił....Znana nam iednak dosyć ta ich 
niewidzialnaReligia; bo ią aż nazbyt 
wyświadcżaią fkutki zwierzęcego 
życia. Niewidzialna Religia , kto» 
rą chcą ufundować te mozgi , ieft 
to żadna Religia, czyli ieft fzcze» 
ra i profita bezbożność, którą Deiz 
mem nazywamy. Do takiey Reli- 
gii nie potrzeba Ołtarzow; więc 
na Koszary i Komedyalnie poprze» 
rabiać Kościoły: “daleko mniey Ka» 
płanow ; więc ich pokassować ie- 
dnych, drugich prześladować, gne» 
bić, dręczyć, wyganiać; a na ich 
mieysce (ftofownie do fzaloney Re+ 
ligii) Xięży niewidzialnych utwo* 
rzyć. 

Przyszło do tego. Już wybaczę 
Francuzom; bo im od dawności zbie» 
ralo fię na to: Ale że wszyftkie 
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Chrześciańfkie Narody i wfzyftkie 
Stany Narodow (nawet ktorych los 
z losem Duchowieńftwa związany) 
ten duch Francowaty zaraził » ieft 
nad czym zaftanowić uwagę. Gdzież 
kolwiek fię ruszemy , wszędzie na 
Duchownych biy zabiy „, wszędzie 
są celem pogardy wszędzie pa- 
ftwą nayzłośliwszych ięzykow: To 
prozniacy, to fanatycy, to hypo- 
krytowie, to hardzi, to łakomi, to 
maią nazbyt chleba, to ich trzeba 
pożenić,to zredukować,to zreformo- 
wać, to dobra im odbierać, to Ku- 
ratorow przydawać: Ah! niefzczę- 
śliweż wafze godziny w tym wie- 
ku libertyńfkim biedni Miniftrowie 
Chryftusowego Ołtarza! Mieliście 
być sola- ziemi podług przyrzecze- “ 
nia 'Wszechmocnego Fundatora 
waszego, i byliście do tych czas 
przez wiekow ofiemnaście blifko ; 
aż oto dzifiay ftaliście fię solą w 
oczach rozbrykanym Ziemianom, 
Jakoż upodłony ow wasz niegdy 
(świata całego zdaniem) nayświet- 
nieszy charakter! Jak twardy i nie- 
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ftrawny chleba Kościelnego kawa- 
łek , tylu sromotnemi kalumniami 
wypychany z gardła, przez tych 
ktorzy go nie dawali. Zoftaliście 
frozniakami: prawda; bo piaftu- 
iecie Bofko—Chryftusową Religią , 
ktora w dzifieyfzych przemeędrza- 
łych mozgach na czczą ceremonią 
wypada.  Zoftaliście fanatykami: 
prawda; bo krzyczycie , żeby fię 
bać Boga, żeby fię lekać piekła. 
Zóftaliście kypokrytami: prawda; bo 
dzwonicie w Niedziele i Swieta , 
żeby was przy Ołtarzach, na Ka- 
zalnicach i w Konfeffyonałach wi- 
dziano. Jefteście hardzi: prawda; 
bo nie chcecie dawać Abfolucyi li- 
bertynom ludaszom, którży 'dla oka 
do Spowiedzi przychodzą. lefteś- 
cie łakomi: prawda; bo wołacie , 
kiedy fię wam ieść zachce, żebyDzie- 
fięciny, Kompozyty , lufa Parochia 
prawem uftawione wypłacać. Ma- 
cie nazbyt Chleba, prawda; bo wam 
go u nas w Polfzcze Seym świeżo 
zeszły przymnożył , a  gdziein- 
dziey ręka szczodrobliwych Mo- 
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narchow, Trzeba was  pożenić. 
prawda; bo macie nazbyt wftrze- 
miezliwe owieczki, ieft fię czego lę- 
kać, żeby nie zagineło Adamowe 
plemie. /Trzeba was «z redukować: 
prawda; bo Gile w Polszcze) zage» 
ściliście fię tak bardzo, że każdy- 
z was ( załączywszy i Zakonnikow) 
tylko ókoło tyfiąca Dusz bierze ną 
fwoie głowe. Trzeba wajnm powydziea 
rać dobra, i ftan wasz z reformować. 
brawo! będziecie wszyscy po Re 
formacku z biesagami chodzili. 

Ale bo wiele mamy dzisiayDucho» 
wnych, ktorzy oditepuią Powołaz 
nia swoiego— Zgoda na to! Wiele 
mamy  ladaiakich Duchowych, a 
Świeckich aż nazbyt Swietych! w 
tey naszey libertyńfkiey Epoce, 
Między Duchownemi znaydą fię od- 
ftępcy Powołania , ieft nad czym 
zaboleć: ale między Swieckiemi 
pełno odfteępcow i bluzniercow Re+ 
ligii, tu gorzko zapłakaćby trzeba. ` 
Trzeba w dzisieyszym Chrześciań= 
ftwie- pilnie poszukać, iak między 
Katolikami prawdziwego Katolika, 

tak 
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tak między Ewangelikami szczere- 
go Ewangelika , tak między Kal- 
wińiftami wiernego , Kalwiniftę 
biorąć od brzega, nie łatwo go na- 
trafić. 

Duchownych zepsutych do Świec 
kich zbiffurmsnionych iezli zechce- 
my przyftosować w tym wieku; 
bierzmy proporcyą od bywszego 
Francyi zpoganiałey stanu. Racho- 
walo fię tam przed Rewoląęcyą fto 
kilkadziefiąt Bifkupow, z tych wfzy- 
ftkich przecież zaledwo dwoch czy- 
li trzech Tudaszow chwycili fię bez- 
bożności dzifieyszey, resztą na wy- 


gnania, wiezienia, męki 1 śmierci. 


ażardowali fię dla Boga. Nie mniey- 
sza Duchowieńitwa niższego oka- 


zała fie cnota: Dość na tym, że. 


przed kilku miefiącami 60,000. nie 
przyfięgłych ieszcze błąkało fię we 
Prancyi, a czy mało iuż przezrók 
ieden i drugi odszczepieńftwa za 
granicę ubiegło? 

Nie mamy więc co wymawiaćDu- 
chownym Panowie Bracia Łaycy ! 
Z ich oto regeftru ieszcze nie wy- 
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; pada dwunafty Iudasz między Apo- 
ftołami: a znaszego, day Boże? 
żeby fię obrał dwunafty /u/łus mię- 
dzy Barabaszami. Rzecz_cała: Ga- 
da fie na Xięży Za to, że Xieży 
znaczą, że są Miniftrami iakoweyfiś 
idealney Władzy , że sobie na 
moralność naszą coś za prawo for- 
muią, że nas ftraszą Sądem , że 
piekłem odgrażaią. —Słewem , dla 
tego gnigwamy (ię na nich, że oni 
utrzymują Keligią, a Religii dla te- 
go nie cierpiemy, Że nam wolność * 
odbiera: wolność myślenia, wolność 
mowienia, wolność czynienia: ah! 
te naydroźsze życia Filozoficznego 

` przywileie , Religia (Rzymfko-Ka-. 
tolicka naybardziey) grubiańfko po- 
krzywdza. 

Prawda, że dzifiay iuż mniey 
zawądza tey ukochaney wolności 
Xięży fanatyzm; bo ich Kościelna 
Juryzdykcya przy famych Ceremo- 
hiach zoftała. Grożby też, poftra- 
chy,piorunowania(gdyby trafunkiem 
wypadło ufzłyfzeć ie w Niedziele) 
nie sprawią takiego w duchu oświe- 
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conym wrażenia, żeby ie apten- 
dować. Niech ,sobie krzyczy fana- 
tyk, możnago czasem dla zabaw- 
ki pofłuchać , a swoich sentymen- 
tow pilnować, podług onego Ru- 
fkiego  przyfłowia = Pop  swoie; 
czort swoie, W szelakoż iednak nu-* 
dno patrzać na gatunek tych ludzi," 
przeto samó, że ich fposob mysle- 
nia niezgodny z przekonaniem Fi-' 
lozowfkiey fantazy! faszey=C$pźr 
ko nam nań i poyrzet, gdyż rożny ief 
żywot iego Od innych; £" odmienne ra 
drogi iago. lako plotki * pocżytani ie 
fteśmy od niego, i ftrzóże “fie drog: na- 
szych idko plugdfwà, i j przekłada fkoń- 
ćzenie spraifiedliwych. (s) A dotego, 
obaczy wszy Xiedza, niekiedy pufta 
iakaś melancholia przyłdzie Czło- 
wiekowi do głowy ; iakieś dzikie 
kweftye snuią fie w imaginacyi: 
Czy to ieno nie prawda, że Dusza, 
bezmateryalna? Czy to nie prawda, 
że ieft Niebo i piekło? —Z tąd zat" 
Gz =. 
i 4. - À 
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raz zły chumor, niesmak, nieu- 
kontentowanie. r 
; „Ten ci to nie. inszy sekret mie- 
li dzifieyfi Prawodawcy Paryzcy , 
kiedy uchwalili zupełną cywiliza- 
cyą, Duchownego. ftanu, czyli znie- 
fienie. wszyftkich  powierzchnych 
znakow , które do tych.czas Xię- 
dza od Swieckiego.rozniły: Sekret, 
żeby przesądy, Chreściańfkiey edu< ` 
kacyi nie wzniecały w.duchu Filo- 
zoficznym pokusy: Sekret, żeby ro- 
bak sumienia libertyńfkiemi per- 
swazyami uspiony, spoczywał fobie 
_ smaczniey, wolen.od powie*szch- 
nych S. Religii gabaniow. Dziwne 
zaślepienieFrancuzow w tak nierozu- 
mnym dekrecie: Ale dziwnieysze 
zuchwalftwo  iednego z Polfkich 
Propagandyftow w świeżo zapro- 
ponowanym, Warszawfkiey Publi- 
czności do tegoż bezrozumia proie- 
kcie.  Owto Autor Pogody i Sceny 
ofiatniey Pythona iuż |wyświecony 
przezemnie; temi flowy na karcie 
"60.1 61. Dzieła drugiego, śmiał 
odezwać fie niecnota—Hoim w praw- 
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dzie zdaniem, nayifżotnieyszą przyczyną 
(pogardy luchowieńftwa) iefł owa 
samificza oddziełność Stanu cd Stanu, 


i poty dofkonałey między fłanem Du- 
| chownym a Swieckim-wie będzie har. 


monii , dopokad zupelna w prawach i 
obyczaiach, to iefł w. cywalizócyi,  po- 
lityce, rowności, sposobie życia, pojła- 
ci nawet powierzchowney, i t. d. nie 
nafłąpi między oboma temi Stanami ie- 
dnojtayrość.— Proszę rozważyć na 
co fię tu zanofi? Jeden człek podły, 
człek nic nie znaczący «w` Oby- 
watelfkim fkładzie; człek niewia» 
da z kąd fẹ. wyrwał, iuż tak beś- 
piecznie z Paryzkich tonów rezo- 
nuie w Warszawie! i uidzie mu to, 
-~ nikt go nie pozwał, nikt mu "nie 
zagroził ; to iakaś ftraszna kara Bo- 
ża na Polfkę! Jasne są przez fie 
wyrazy zagorzałego puł—głowka; 
ieżeli iednak kto ich explikacyi 
wyciągasz, powiem krotko: Preten- 
duie on porownania Xięży z Oby. 
watelami Swieckiemi w cywiliza- 
cyi,+polityce, sposobie życią, i 
zwierzchney nawet poftaci; więc 
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pretenduie , nie“tylko żeby fię po- 
żenili, ale też żeby _pozoftawali 


i Kupcami , Krawcami Szewcami , 
.Rzeznikami— pretenduie, - żeby po- 


zrucałi Rewerendy, a ultroili fię 
w żŻupany y kontusze , żeby 
przypasali fzable i t, d, Otoż wa- 
ryąt! tym czasem, ma honor Ewan- 
gelizować Warszawie, ieszczę i pQq- 
klafki odbiera. 

Nareszcie, za to samo warci są 
nienawiści Xięża, iż ciemne pos- 
polftwo w przesądach i zahobonach 
trzymaią. Wiążą fię do nich ślepo 
poniźszych Stanów ludzie, nie mos 
żna zatym użyć ich w Polszcze, iak 
swoich Francuzcy Klubiftowie uży- 
li. Coż tedy? Jnaczey nie uda fię. 
sztuka, tylko trzeba tych Intrygan= 


¿ tow zwolna ukracać, i przez fto- 


pnie ich exyftencyą niwęczyć. Trze- 
ba naypizad Duchowną ich Wła- 
dzę na nominalną wyftroić, trzebą 
powtore odiąć im polityczne zna- 
czenie, powydzierać fundusze, albo 
ozn nadproporcyonalnemi o= 
parczyć. Tak upokorzonych i.zu» 


tfn" hini 
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„ bożonych trzeba ieszcze, i prze-. 


śladować: trzeba na iednych wywo* 
ływać zgorszenia, drugim fanatyz- 
my, entuzyazmy, faryzayftwa za- 
rzucać. Jakaż konkluzya ? Trzeba 
tych pokaflować, a owych fklubić 
Kanonami świeckiego prawodaw- 
ftwa; doydziemy w net ftopnia wol- 
ności, na ktorym ftaneli dziś Fran- 
cuzi. 

Na to zakroiła Pozofia ofiem- 
naftego wieku, i mowiąc po rzetel- 
nemu, więcey iuż dokazała, nizli 
ieypozoftaie, we wszyftkich Chrze- 
ściańikich Narodach. Zakon lezu- 
icki, ow to tak Wielki Zakon! ow 
potężny Filar Rzymfko—Katolic- 
kiego Kościoła! czemuż on tak 
gwałtownie upadł? Upadł w oczach 
naszych: myśmy zadrzeli; ażci po 
chwili i Kościoł chwiać fię zaczoł— 
Wnidź w samego fiebie , Kto nie 
czuiesz tey prawdy, medytuy Dzie- 


ie Ziemfkie od upadku Jezuitow, 


ftosuy czas do czasu, rok doroku 
przymierzay; a przekonanym Z0- 
ftaniesz, że od tey nieszczęśliwey 
godziny co, raz „gotzey, a, gorzey 
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dzieie fię z Chryftusowym Kościo- 
OTTEN „OW - 

łem, co raż bardziey a bardziey 

wzmaga ludzka niezboźność, co raz 


* Znaczniey a znaczniey światowa mą 
' drość fzaleie. Upadł Zakon Jezuicki; 
, wiem że fie to ftało za Dekretem Sa- 


du Bożego, tym'samym, że fię- ftało: 


Ale też razem wierze, iż Dekret 


taki zapadł nauiszczenie oney ftra- 
szney Xlążęcia A poftolfkiego wro- 
żby==Czas iefł žeby poczynat fię Sąd 
od Domu Bożego, (t) Czas ieft, na- 
pisał Piotr S. ale ktoryby czas? 


"to maszemu domyfiowi zoftawił, 


Powiedzmy, że czas wieku ofiem- 


'naftego: a ieszcze iaśniey, powie- 


dzmy, że czas na,który przypadła 
zguba Jezujckiego Zakonu. Upadł 
Zakon Jezuicki, Rzym go fkaflo- 


„wał; bo fkaffować mufiał: Mufiał 


Rzym, choć dobrze widział, że ną 
swoie nieszczęście; bo większym 
pogrożono niefzczęściem. (u) Tym 


(ty 1 Petr. 5. 

(u) Obiecano Rzymowi Schizmę kilku 
„ Potencyow, ieźliby. nie fkafsował Je» 
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czasem i.Jezuitow nie masz, i ono 
flusznie aprendowane większe nies 
szczęście padło dzifiay na Kościoł. 
Nie tylko z schizmatyczała , ale 
z poganiała i gorzey niż z pogania< 
ła Francya. Niemiecka Wiara wie- 
my iak fię zachwiała pod -panowa- 
niem Jozefa II. trzyma fię prze- 


< cież do dziś dnia; ale zawsze fię 


chwieie. Stan inszych Pańftw Ka- 
tolickich rzucam pod rozsądek świa- 
tłego Czytelnika. —Upadł Zakon 
Jezuicki; bo radurzyła głowy: Mo- 
narchom, a przez Monarchow wy- 
mufiła na Apoftolfkiey Stolicy, p/zu- 
do-Filozofia dzifieysza. Ja powiem, 
na iaką to intencyą: Rzecz Otoca- 
ła,żeby z burzywszy ieden naywyż- 
szy Wał Chryftusowego Kościoła, 


- tym łatwiey popsuć abo przefko- 


czyć: inne- Nikt nie zaprzeczy , 


kto zna rzeczy ftosunek , że Kato- 


lickie Zakony mnaią, fię nakształe 1 
Wałow otaczających Swieta Forte- 
cę Prawowiernego Kościoła. I na 
to zgodzi fię każdy kto pamięta Je- 
zuitow,,, że to,był Zakon (ile w 
htiQz//rcin.otg.ph 
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tym wieku) przodkuiący Zakonom; 
Od niego wiec zaczeła piekielna Fi- 
lozofia, sądząc, że łatwiey będzie z 
innemi, fkoro fię ten obali. (w) 
Dzięie fię; szykuie diabeł (za Są- 
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(w) Myłą (ię bardzo, ktorzy imaginu+ 
ią, iakoby Jezuici za fwoie niby 
to wykroczenia zkaffowani zofa- 
li. jmaginacya tą (niech mi wyba- 
czą ) na fzczerych gruatuie fię bas 
śniach, © mimo- wfzelkie dowody 
fam rozum to (kazuie- Jezuicka Hie- 
rarchia wypadała na formę Rządu pra- 

~> wie monarchicznego, iak dobrze Swia- 

„ tu wiadomo: w Rządzie takowym, . 
kiedy pomięfzaią fię (zyki, inż tam `, 
koniecznie na wfzyftkie części Spo- 
łeczeńftwa mufzą rozchodzić fię błę- 
dy. Dziwne więc rzeczy, że Jezuici 
we Francyi, Hifzpanii, Portugalii 
mieli być iacyś bardzo wielcy grze- 
fznicy: a my Polacy wraż z Niem- 
cami, Węgrami, Rufinami. Włochami 
Japonczykami, Hinczykami, Amery- 
kanami— widzieliśmy Swiętych, : pła- 
czemy ich do dziś dnia? Tey taie- , 
mnicy nie podobna wyrozumieć inas 
czey, iedno trzeba nam poradzić 
fe Panow Miniftrow trzech prze- 
rzęczonych Dworow , ktore grozne- 


httrf 
ALD. AGIT. QEG. DI 


30C © Go) _ 30 


dem Bożym) swoich pomazańców 
robotę. Widziemy, co ię w Niem- 
czech zaczeło, na czym fkończyło 
fię we Francyi, na co fię zbiera w 
infzych Katolickich Narodach. Toć 


mi. Suplikami fwęiemi ściągneły zgu+ 
bę na Zakon jezuicki. 

Jefzcze w Roku 1740, Franciszek Retz 
Generał Jezuicki odebrał lift od Gu- 
bernatora Medyolanu, z doniefieniem 
iak był tentowany na wizyfikie spoe 
foby owże Gubernator przez Z»gra. 
nicznych Miniftrow, aby chciał przy- 
łeżyć fię wraz z niemi do extyn- 
keyi Jeanitow , ą to w zamiarze ła- 
twiey(zego  zniweczenin Władzy 
Chryftufowego Kościoła. Przyłączyę 
nawet rzeczony (Gubernator Orygi_ 
nął Biletu w tey matery! adrefowa- 
nego do fiebie, 

Jezli na tym nie dofyć., Wiemy dobrzę . 
(Nihil occultum,quvad non revelabitur) 

z tak filnie około tegoż Roku 1740. pra- 
cowali na zgubę Jezuickiego Zakonu 
Choisel Minifter Francuzki z fławną 
d’ Pompador Panną fwoiego Dworu, 
z Pombalem Miniftrem Portugalfkim, 
iHifzpańiką radą. Po całey£uropie ro- 
zrucały te Duchy bezboznicze prze- 
ciw Jeznitom pafzkwile.Xiążki naynie- 
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już i w naszey Polszcze co za krzy- 
ku nafłuchaliśmy fię nie dawno! że 
trzeba zgubić pewne Klasztory, dru- 
gim powydzierać dobra , pozamy- 
kać Nówicyaty, a przynaymniey 
do zóciu lat Profeilyą odłożyć. 
Wyszło by to na iedno, iak i wfzy- 
ftkie pokallować. Ale, nie łamcie 
fobie głow nad temi proiektami ko- 
chani Bracia Polacy! Niech tyłko, 
dłnżey -potrwa dzilieyfza edukacya 
Młodzieży, zginą Klasztory bez ża- 
"dnego waszych mozgow €xpensu. 


godziwfze iaz na Menarchow iużi 
na Keligią przez fiebie fanych two- 
rzone, god imiona tychże Jezuitow 
złośliwie podfzywali, Słowem, wfzy- 
ftkich (i! i fpofobow użyły libertyny 
zaliadłe, żeby dokazać, co fię ftało. 
Daytny narelzcie: iż w iednym albo 
drugim świata zakątku (o ktorych - 
dopytać fię nie można) zgrzefzyli 
coś Jezuici; iiuzże plaga extynkcyi 
na cały Zakon tak wielki i Chwa- 
lebny Zakon! rozciągać fię miała? To 
bardzo dziwne præiuðicatum, i nie 
mogło naftąpić, tylko przez iakąś 
naygwałtowuieyfzą foHę, przez iakąć 
nayzłośliwiży. intrygę. TE 
A GAGS DI i 
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Przeyrzyicie Nowicyaty, znaydzie- . 
„cie ich niemało, ktore od kiiku lat 


ftoią sobie puftkami. To zaś ogo- 
łem .reczę, że w, każdym Zakonie 
wiecey wymiera po te czasy, ni- 
żeli urodzi fię Profeflow. Co nie- 
gdy kilkudziefiąt , to dzifiay kilku 
naftu, co niegdy kilkunaftu to dzi- 
fiay zaledwó kilku Xięży daie 
fie widzieć w  Zgromadzeniach 
Klasztornych: od kilku przytdzie 
( dali—Bog?) do iednego nare- 
szcię, i [kończy fie na niczym. 
Tak wypada z temperamentu 
dzifieyszey naszey Modno-Katolic- 
kiey Młodzieży. Zkądże fie ma po- 
wziąć w Dziecku do Stanu Zakonne- 
go wokacya? kiedy w nim nie 
masz Religii: nie masz Religi, na 
czymże zasadzi fię cnota? Dzisiey- 
sza Mło dzież nasza pierwey wszy- 
ftkiego złego praktykować nawyka, 


| zanim o dobrym spekulować fię zda- 


J 


rzy. Bardzo grzeczni Rodzice, kto- 
rzy Synaczka Katechizmu nauczą, 
(że go przynaymniey iak papuga 
wymawia) pierw nim fię, w cudze 
rece na dalszą edukacya przenielie. 
; NADA OG. DI 
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Cudze ręce: ah! te. tyrańfkie ręce, 
iakżeż one okrutnie w tych cza- 
sach libertyńikich niewinne Dusze 
traktnią! Sam P. Guwerner abo . 
Profeffor, Filozof, Naturalifta, De- 
ifta; a Dziecko ma-na Chrześcia- 
nina i Katolika wyftroić , czy to 
podobna kiedy? Zwyczaynie dia: 
beł diabła na swoy Obraz uksztaici. 
Nauczy go, co to reftCzłowiek? ia! e 
dla niego prawa i przywileie przepi- 
sała natura? wytłomaczy, co ieft 
czyta Religia? obiaśni zabobony, fa- 
natyzmy, przefądy Chrześciańfkie, 
i onych świętokracką pogarde wmo- 
wi w serce dziecińfkie: ohydzi &ru- 
puły do zdrowey moralności nale- 
źne , i onych lekkomyśMą zniewa= 
gę własnemi przykładami zatwier< 
dzi. Nie mowie napamieć: przytras 
fia fię to dzifiay, że P. Uczeń z 
* Professorem wyścigaią fię do expe- 
rymentow naysromotnieyszey roz- 
pufty , ieszcze czasem i zkłdcą fie 
przez zazdrość, ™ 

A daymy , że więcey. znaleść 
Nauczycielow , ktorzy i Pie 
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iw uczynku należney Urzędowi 
swojemu przeftrzegaią ikromności; 
to ieszcze nie dosyć dla Dziecka,, 
aby Chrześciańfkiego uformować 
w nim Ducha. Nic nie nada ‘w tym 
punkcie polityka światowa, konie- 
cznie świętey Gorliwości potrze- 
ba. Potrzeba żywy nusercem wpaiać 
maxymy i f(entymenta Religii w młce 
dociane umyfły: potrzeba gorą- 
cym affektem brzydzić nieprawość 
i zapalać do cnoty: Słowem, po- 
trzeba! Nauczycielowi chcącemn w 
Wierze i moralności Chrześciań= 
fkiey ugruntować Dziecko, zacho- 
wać „onę Pawła S. dla Tymoteu- 
sza przepisaną Regułe, — Nałlegay, 
wczas, nie wczas: karz, proś, lay, z 
swfzelką cierpliwością i nuuką (x) 

"W. dzifieyszych Miftrzach Szkol- 
nych mie widać tey czułości. Przy- 
naymniey ile doświadczyłem mo- 
wić mogę: że Religia i Obyczay- 
ność Młodzieży interesuiei ich wła- 
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śnie po wierzchu tylko. Stawiaią 
sobie Jchimośćiowie te nayważniey- 
sze punkta, albo za mniey potrze- 
bne Ceremonie, albo za obligacye 
„nie koniecznie z ich Urzędem zwią- 
zane, Mowi fię o tych' materyach 
gładko, okrągło, politycznie, w 
wysokich ftylach, w dobieranych 
fiowkach, mowi fię niby przez zę- 
by, mowi fię iakby cale niechcący. 
Czemu zaś tak? łatwo zgadnąć przy- 
czyny: Jedni pragną okazać fie lu- 
dzmi bacznemi , grzecznemi , deli- 
katnemi na formę dzisieyszego gu- 
ftu, a o drugich prawdzi fię ono 
Staro=-—Filtozoficzne axioma== Nemo 
dat qvod non habet. Byłem raz na 
- publicznych pewney Szkoły Popi- 
sach (przed Bogiem że nie kła- 
mię) i z Gramatyki; i z Ortogra- 
fii, i z Geografii, i z Geometryi, 
iz Hiftoryi—-dość pięknie popisa- 
ły fię Dzieci, z samego tylko Ka- 
techizmu nie umiały fię sprawić. 
Kazano poprawiać iedno drugiemu, 
przecież nietrafiły do końca, i czym 
predzey od inszey materyi żaczę- 
to. 
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to. „Czegoż -to fpodziewać  fię 
po takowey Młodzieży? Zwyczay= 
nie, zrobią fię świat ludzie: wizy» 
ftkiego nauczą fie w Szkołach, ie+ © 
dno im gruntu Religii i' fumienia 
zabraknie; Niechże fię taki wie» 
trznik między przewrótnikow zae 
miesza? — 

Nie masz Jezuitow? znać bardzo 
że ich niemasz. Uftały święte Re- 
kollekcye, uftały gorliwe Exhorta- 
cye , uftały żywe Nabożeńftwa 
przykłady: ni miefięcznych Spowie- 
dzi, ni Kongregacyów, ni Sodali- 
sow ;. wszyftko to z Jezuitami u- 
padło na niefzczęście Religi. Już 
dzifiay oglądamy na iawie, co 
ftracił Swiat Chrześciańfki, Jezu- 
itow ftraciwszy=z Gdy poglądamy 
ma dzifieyszych czafow obyczaie ( ffo- 
wa Senatora Polfkiego) na oboiee 
„ tność w Religii , na oftygłość w Chrze- 
ściańfkich i Obywatelfkich Cnotack, 
swidziemy, że na zie czafy, coraz gor- 
sze nafłaią. Ato ( prawde mowiac) 
od owey żałosney dla całego Krole- 
Jera pory, kiedy Zakon  lezuichi 
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pod czas. Seymu Delegacyinego utracia 
liśmy. ` Zakonu lezuickiego ftratc nie 
my tylko czuiemy, ale czuie ią Swiat 
cały, i mie mafz żadnego Kraiu (co iefł 
miezbitą Apologia: zniefionego tegoż Za- 
konu) gdzieby go nie żałowano, i gdzie- 
by znaczney przez to odmiany na zle, 
a obyczaiach i naukach nie czuto. { 
nigdyby Francya do tego tak niefacze- 
śliwego, dzifieyfiego fłanu nie przy- 
fala, gdyby Zakonu lezuickiego u fies 
bie przeź ‘Parlamenta (ktore i same 
iuż teraz zgineły) nie znifzczyla, (y) 

Godny Senatora sentyment! Cały 
swiat (iego świadectwem) czuie 
ftratę Jezuitów: ia przydam, że nay- 
Żywiey dała fie poczuć Rzymfko- 
Katolickim Zakóonom. -Szkoły Je- 
zuickie znaczyły one niby powfze> 
chne Seminarium i fwoiego 1 wfzy> 
ftkich razem Zakonow, rownie jak 
i Kleru całego W nich Dziecka 


habrawszy, myśli zbawieńnych ; 
| L i 


W. Lip/fki Ksafzt: Łęczycki w Gło- 
OZ mianym na Sefłfyi Seymowey 16 
Czerwca Roku 1780. 
http; fe | l 
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5ałtanówiwszy fię nad Końcem ofta: 
tecznym ktory, Religia fkazuie: fta 
wało fie naczeniein usposobionym 
do nadnaturalnych Ducha Bożego 
wrażeń; albo inftynktów ku dofko- 
hałości życia Chrześciańlkiego wio 
dących. Takie wrażeniśzachymeryz 
tzne-fkrupuły: pomiadta Młodzież 
dzifieysza; bo nię zna Boga, bo wiez 
czne prawdy nibyLogiczne koncepta 
albo przepowiaftki ludzkie maluie 
fobie w lekkomyślney fantazyi. 

„Powszechne Seminarium Duchoż 
wieńftwa znaczyły Jezuickie Szko: 
ły, mogę śmiało poówtorzyć, kiedy 
prawie to famo wyznał P, Mirabeaw 
jeden z naygłownieyfżych hieprzy= 
iacioł Religii=—Był to pow/zechny t 
nieprzerwany Magazyń (mowi o Je- 
zuickim Zakonie) że w/zyfłkich Na- 
ukach Profejlofow, Kaznodzieiow; gor- 
liwych Mijjyoharzow, biegłych iw cnoz 
tliwey Polityce dla Panuiących Dwoz 
row Spowiednikow i Teologow,.... Par= 
lamenta nasze Francuzkie (iuz lat też 
nu dwadzieścia kilka) zburzyły i rozz 
pfoszelj ten Zakon: K przeto iñ 

12 
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calym nufzym Francuskim Panftwie , 
żak wielki zrobil fig przejłior, ktorer 
go miczym dotąd napełnić nie możra, i 
ktory od Pokolenia do Pokolenia , co- 
raz bardziey bedzie fe otwierał i fae- 
rzył. „Czyta Mirabeau. Dziwowaibym 
fie, że taki człek napisał; gdybym 
w famym Wolterze nie czytat na- 
leżnego dła Jeznitow szacunku (a) 

Upadek Jezuitów rokuie zgubę 
wizyftkim Zakonom, zguba wizy- 
ftkich Zakonow wniofkuie dla Re- 
ligii zgube,to w fiońcu południowym 
widoczna. Tyle iuż dzifidy ubyło Re- 
ligii w Chrześciańfkich Narodach, 
ile Jezuicki Zakon miał dla niey 
gotliwości: wfzyftkie Zakony żkas- ` 
sowane, we Francyi; 'owoż i Reli- 
gia do fzczętuzniweczała. Mowiąc 
po ludzku, byłby Piotr i z Łodką 
i z Rybami fwoiemi zatopił fię w 
Morzu, gdyby Łodka druga nie by- 
ła mu przyśpieszyła ha ` suk- 
kurs. (b) Zdami fie, że ta drużą 


AZ = 


(z) Efsai fnr la Secte des Jilomines, 
Chapi: 3. a Paris 1789. 

(a) Hies, Erreurs dep) altaire pag; 2 

(b) Luce 5. 
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Łodka wyrażała Zakony: i pewno 
tak ieft, praktyka wiekow tę ex- 
plikacyą aż nazbyt  utwierdziłą. 
Klee _Swiecki nigdyby on nie był 
wyftarczył na swoie reke, ani, do 
Żniwa, ani da uprawiania Chry- 
ftusowey Winnicy. Dał to dość 
iasnie zrozumieć sam W'szechmo= 
gacy Religii Fundator, gdy wysy- 
łaiąc na swiat dwanaście Zwelenni- 
kow, odezwał fię do nich==Zniwo 
w prawdzie wielkie, ale robotnikow 
malo ; Proścież wiec Pana zniwa, aby, 
wyflal. robotniki na zniwo fwoie, (c) 
Profili Niebiefkiego Gospodarza A- 
poltołowie SS. i wyfłuchał ich. Ze- 
flał im Zakonnych wfpoł— prace- 

wnikow , właśnie pod owe cżasy, 
kiedy naypotrzebnieysi byli; bo 
pod czasy, kiedy Kościoł wyrwa- 
ny zrak Rzymfko— pogańfkich Ty- 
rannow , zaczoł bardziey krzewić 
fię i rozfzerzać po swiecie. Przy: 
fzedł Bazyli, w krotce Auguftyn, 
zanimi Benedykt, Bernard, Domi- 


(c) Math. 9. 
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nik, Franciszek , Jgnacy,—iedni Q 
godzinie trzęcięy, drudzy o /fzofłey + 
infi oiedenafłey (d) z tyfiącami (wych 
Synow ftawili fię na pomoc Kom- 
anii Piotrowey. Ale pewnie z 
ich pracy mąło co korzyftała Chrya 
ftusowa Religia? Kto nie znasz cze- 
go Bazyliańi , Auguftyani , Bene« 
dyktyni, Cyftęrfi dokazali w Euros 

ie; mufiałeś fly {zeć, przynaymnieyą 
co Chiny, Japony , Amerykanie fä 
winni Dominikanom, Franciszka 
nom, lezuitorń. Nawet w Azyatyce 
kich i Afrykańfkich Kościołach, nią 
inszych iedno Zakonnych Mężow 
znaydzież Miffyonarzami po dziś 
dzień, A z Heretykami ktoż toa 
czył woynę, do tychczas, iezli nie 
Zakonnicy? Albo kto naypożyte+ 
<znieyszemi Xięgami ubogacał Ko- 
ścioł, ieżli nieZakonnicy? Nie masz 
© czym dyfputować ; wroćmy fie 
do dyfkursu. WODE 

Zakony sąto Wały Prawowiete 
leza A dla La 


(9 Math, 20, 
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nego Kościoła, są płoty, parka- 
-yY Chryftusówey Winnicy: A do 
Mężow Zakonnych 'właśnie należy 
ow wierfzyk Jzaiasza== Na murach 
twoich Ieruzalem poftawstem fłroże— 
(e) Dziś iakaż konsekw encya? Roz- 
sypuią fię Wały; dobędzie nieprzy- 
. łaciel Fortecy: Padaią mury, pło- 
ty, parkany; beftye dzikie spufto- 
szą i popsuią Winnicę: Miafto Bo. 
że Jeruzalem utraca swoich Stro- 
żow ; łatwo ie opanuie i zburzy 
piekielno-Babilońfka Milicya. Wie- 
rzemy (ktorzy ieszcze wierzemy) 
że tylko dopoty Swiata , dopoki 
Chryftusowego Kościoła; owoż iak 
bardzo potrzebny do przedłużenia 
exyftencyi naszey on Mnich ( imie 
użyte do oftatniey pogardy,) kto- 
ry w tych czasach za Zyda i Cy- 
gana nie ftoi. 

„Ale ieft nad czym zaftanowić uwa 
gę: że gdy upadaią Duchowne iSwię- 
te Stanu Zakonnego Bractwa, wła- 
śnie w tey samey nieszczęśliwey 


(e) Jsai 26. 
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epoce rozszerzył diabeł po całym 
świecie piekielna Konfraternią ia- 
kąś, imieniem MHarmazonow , czyli 
Franc Maffonow albo Wolnych Mua 
larzow zwaną. Ta bezbożnicza Kon- 
fraternia (pomima, głębokie Sekre- 
ta swoie, ktore za niedościgłe uda- 
wała dotychmiaft) iuż nam aż na- 
zbyt znana. Wiemy dobrze, z ia- 
kiego ona fkłada fię głow gatun- 
ku, wiemy, iaki zamiar taiemni- 
czych iey fchadzkow „ wiemy, iaki 
przedmiot cygańfkichiey pofiedzen. 
Głowy fkładaiące tę piekielną Fa- 
kcyą, są. to zwyczaynie subiekta 
Jiuminawane światłem Wolterow- 
fkiego szaleńftwa, są mocne Duchy, 
są tęgie Libertyny, albo (że w krot- 
fzych fłowach notę ich charaktaryfty 
czną wyialnię) są Patryaci Nara- 
du świata całego, ktorzy. umyśli- 
li Boga detronizować, Ludzi na 
bydlęta przeftroić. Wolność i ro- 
wność zawrociłaim mozgi,to ichieft 
bafo, to bodziec do świętokrac- 
kich zapedow, to iedyny obiekt „ 
iedyna wszyftkich obrad bezbóżni- 
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czych materya: Słowem, to -ieft 
Boftwo Farmazońfkiey Religii. Bra- 
cia Wolni Mularze, albo raczey Mu- 
larze Wolnosci, tak fię utytułował 
ten Antichryftowfki Zakon, otoż i 
w.famym imieniu zamyka fwoie 
Boftwo. | 

Cała definicya Filozofa ofiemna- 
ftego wieku pada na Facmazona: 
zważyć iednak potrzeba, że Far- 
mazon coś więcey nad Filozofa 
wyraża: Każdy Farmazon ieft Fi- 
łozofem, ale mie każdy Filozof 
F'armazonem. Gdyby wszyfcy, Fi- 
„łozofawie „, ile dziś rachuie ich 
Warszawa, mieli do Bractwa Far- 
mazońfkiego należyć, dwadzieścia 
Marywillow nie wyftarczyłyby na 
Łoże. Filozof do Farmazona po- 
dobny ma  ftosunek , iak n. p. 
" Szewc partacz da Szewca Cecho- 
wego: obadwa oni Szewcy, iednak- 
że coś'więcey ten nad tamtego. 
Tamten choć parta iak umie fwe 
Rzemiefło ; ale nie znaydzie miey- 
sca na Cechowych Schadzkach, nie 
puszczą go do obrad, daleko mniey 
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do kufla i kollacyi. leżeli nafi Pa- 
nowie Mularze nie chcą kompanii 
z Szewcami (co bardzo wątpię , 
wszakże fie i z Zydami brataią, cze- 
, mużby nie z uczciwemi Ludzmi) te- 
dy inaksze kładę im podobieńftwo: 
lak fię ma Mieyfkie Pospolftwo dą 
fwoich Radnych Panow, tak mo- 
tłok ordynaryinych Filozofów do 
Klubu Farmazonow. Każdy P. Ra- 
dny ieft Mieszezaninem , ale nie 
każdy Mieszczanin Radnym. Mie- 
szczanin -pospolity fwoim prywa- 
tnym zatrudnia fie mieniem: Pan 
Radny publiczne Miafta całego u: 
szczęśliwienie obmyśla , to dosyć 
wielka rożnica; owoż ta fama mię- 
dzy Filozofem ile Filozofem, i Bra- 
tem Farmazonem ile Farmazonem 
zachodzi. Filozof ile Filozof, ną 
własney kondycyi przeftaie; kon- 
- tent ze swego bydlecego fzczęścia, 
kiedy uzyfkać ie potrafi; byłe on 
tylko swoię materyalną dufze w gu- 
ście Filozoficznym uraczył , o więa 
cęy uic nie ftoi. Wywiązał rozum 
z kąydanow Wiary, wolą z pod 
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|arzma Przykazań Bofkich i Koi- 
ęielnych wydzwignoł, ftał fie subiż 
ze wszechmiar wolnym człowie- 
kiem, i od przesądoy , i od zabo- 
bonow, i od wszyftkich. fkrupu- 
łow , wolnym. O rowność też 
fmnieysza; bo ią łatwo fantazya u- 
ftroi , wyperswaduie fobie, że on 
tak dobry iak Xiąże, Krol, Cefarz; 
| czegoź więcey ma pragnąć, fko- 
to własny tylko interefs obiek'em 
iego ferca? Inakfzy Braci Farma- 
zonow zamiar, gi Ichmościowie dja 
leko wspanialfze przedfięwzieli in- 
tęńcye: Oni na swoim prywatnym 
nie przęftaiąc, o powszechne ca- 
łego Rodzaiu Ludzkiego ftaraią fie 
dobro, oni obmyślaią i bywsze i 
przyszłe uszczęśliwienietych wizy- 
ftkich , ktorzy albo nie umieja, albo 
nie dbaią, albo serca nie maią do 
hazardownego windykowania pier- 
wotnych praw i przywileiow Czło- 
wieka. Otoż dla. tego tytułuią fie 
już Zudo—lubcami, iuż Przyiaciolami 
ludu,tuż Miłośnikami ludzkości, iuż na 
reszcie Obywatelami i niby Repres 
zęntantami Siaigia całego.0/ 0.! 
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Kładnę mowę iednego z tych 
Braci Maiftrow ( Anacharfis  Cloots), 
wyświadczaiącego. dzięki Zgroma- 
dzeniu Paryzkiemu, za to, że w nad- 
grodę uczonych prac swoich dla 
wolności i rowności Narodu Swia- 
ta podiętych, Obywatelftwem Fran- 
cyi zoltał uroczyście poczczony== 
Uczeni dzieł Pifarze Obywatele Swian 
ta, byli złowarzyszeni z Wafza praca 
i niebespieczeńfiwy: My czyuicie ich 
%/polnikami Waszey chwały, dzieląc 
z niemi tytuł Obywatelow Fracuzkich. 
Karol IV miał nafłępce, Ludwik XVI 
mieć go nie będzie. Prawodawcy! u= 
miecie szacować głowy Filozofow, zo- 
Jłaia wam, abyście maznaczyli ceng 
głowom Tyranow (f) Tymoleonowię , 


(f) Stało fię: czytamy w Gazecie pod 
dniem 21. Sierpnia bieżącego roku: . 
że pietnaście Departamentow Fran- 
cyi Południowey otworzyły subfkryp- 
cyą na zapłacenie Głow w propor- 
cyi takowey: Za Głowy Cefarza, 
Krola Prufkiego, Xiążęcia Brunświc- 
kiego(każdą z osobna biorąc) 460,00% 
Za Głowy Xiążąt Braci Ludwika 
XVl także z ofobna, 500,000. it. d. 
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dnkarjtrómowie nieco krwi  bezecneg 
wytoczyli. CGufław III, wlaśnie te- 
raz puftofzylby waszą Ziemię, gdyby tego 
krwawożercę wdzięczna iego nie zgła- 
dziła Qyczyzna. Naznaczcie wieńce 
dębowe, daytie Ziemi podział Obywa- 
telom, ktorzy w tak chwalebne ślady 
wkraczać zechcą, o fig mnie tycze, 
przejęty wdzięcznością za W'afz dekret, 
i za szczęśliwego fiebie poczytuiąc, żem 
chlubny otrzymał tytuł Obywatela 
Francuzkiego , poprzyfiegam być wier- 
nym Swiata całego Narodowi. Dozna 
moiey fialości wolność , row'ność, i moc 
maywyższa ludu , czyli ta władza ró- 
` dzaiu, ludzkiego. Dowiodę, żę u- 
miem 14 wielbić i szanować. Serce 
moie ieft JFrancuzkie, dufza zaś moia 
(wftyd wytłomaczyć) Sans culottes. 
tak zakończył oświecony pluga- 
wiec. (f) 

Chlubne tytuły! a nawet można 
powiedzieć: że chociaź niegodziwie, 
jednak bardzo pracowicie wyfłuźo- 


8)) z Dziennika Paryzkiego 31. Siet» 
pnia 1792- ' 
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-ne od tych Braci Mularzow. Zali 
to nie ciężka praca, w nocnych 
schadzkach i przedłużonych Sses= 
syach gwałt naturze zadawać? Zá 
nieciężka praca, wysilać mozg, wy- 
tężać wszyftkie sprężyny imagi- 
nacyi na paszkwiladę Religii,i bun= 
townicze przeciw Despotom, czyż 
Ji Monarchom,Możnowładcom i Du- 
chównym traktaty? Zá nie ciężka 
praca; Apoftolfkie Emiffatyufzow 
albo Propagandyftow podeymować 
kłopoty? Ciężka praca, ale razei 
i expensowha: trzeba czynić opła: 
tę do cechowey Kadrbony, trzebą 
fkładać Konttybucyą na rozmaite 
interessa Brackie; ktore P; Kaglioz 
fira Paryzki niegdy Apoftoł, dziś 
Rzytnfki Rekollizdnt dość iaśnie 
wyśpiewał przed lInkwizycyą S$. 
Pomiędzy inszemi ; pewno i tera- 
Źnieyfza W oyna Francuzow nie ma- 
ło temu Bractwu kosztuie. Łatwo 
jeft domyślić fię, że dzifieysze 
protlinkowe Farmazonow ofiary 
wynoszą dubelt i trybelt- owych ` 
fuładkow ordynaryinych; ktore dy 
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tych czas ze wszyftkich Pańftw E-. 
uropeyfkich na Banki „Penecki, Gea 
nueńfki, Amfierdam/ki— każdorocznie 
płyneły. Wrefzcie, iużby mniey+ 
Sza'o pracą i pieniądze; ale nie 
ieden z tych Panow Braci musi bo- 
lami i życiem 'swoiego heroizmu 
przypłacic: procz Ankaritsima i 
wspolnikow iego , dość wielu. Bo- 
hatyrow inszych to nieszczęście 
potkało, i codziennie albo «od De> 
spotow, albo od Fanatykow, albo 
z własney ręki potyka. O! co.to 
za wspaniałe Serca! 'co za poteżne 
Duchy! co za chwatebni Męczenni - 
cy! ktoby ich nie kanonizował'za 
takie wielkomyślne hazardy?. Zda- 
mi-fię że Paryzkie Pantheon: nie tyl= ' 
ko w Mszalny Kanon, ale iw Gy- 
borium zapisze tych Swiętych Mę- 
czennikow imiona. 

Szczęści Diabeł tey Antichry< 
ftowikiey familii: szerzy fię saię- 
dzy Chrześciany Farmazośfka za- 
raza , prawie temi ftopniami, w 
ktorych drobnieie Bofko=-Chry ftu- 
- sowa Religia, ile tey ubywa, tyle 


Irein.org.pl 


OC  G182 200 4 


przybywa tamtey , ile ta utraca 
znależney sobie wziętości, tyle tam- 
ta szacunku i akceptacyi nabiera. 
luż dzifiay nie trzeba Braciom Mu- 
larzom kryć fię z swoim rzemio- 
flem; nie trzeba rozmawiać fie po 
cygańfku na migi, nie trzeba oglą- 
dać fię po złodzieyfku kiedy idą 
do Loży. Można owszem publi- 
cznie pochlubić fię przed Swiatem, 
že fię ieft Farmazonem, Illumino- 
wanym Człowiekiem, nie żadnym 
profanem, zabobennikiem , fana- 
tykiem, członkiem“ uprzedzonego 
ludzi pospolitych motłoku. Mo- 
żna nawet wgłos namawiać i wer- 
bować do swoiey kompanii Rekru- 
tow: nikt nie zgani, nikt nie za- 
fkarzy , nikt palca nie zakrzywi. ` 
lak Swiat ieft Swiatem, żadna He- 
rezya takich przywiłerow nie mia- 
ła, iakie Farmozonia (mianowicie 
w naszych Polfkich graniczch ) 
to ftan święty, ftan nietykalny: 
nietylko -do Inkwizycyi przypo- 
zwać , ale też ani na Kazae 
za- 
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nių wspomnić fie do nie godzi. 
Swieża pamięć, kiedy Kaznodzie- 
iow „za ten grzech kaflowano. 

Nie wiem , coby powiedzieć na 
taka nięczułość Magiftratur ludz- 
kich: Zdami fię, że ftraszny Sąd 
Boży ku własney ich zgubie przy- 
tępia im oczow. Naco fię zabie- 
ra? to każdy widzi. Co fię ftanie? 
ia bardzo łatwo wywroże: Będzie 
"szerzyło fię i wzraltało Bractwo 
Farmazońfkie do poty ,aż liczba i 
. potęga iego w każdym z Pańftw 
Europeyfkich dofięgnie Francuzkie- 
go szczebła; i luż blifko do tego. 

Do tak smutnego ftanu przy- 
prowadził wiek ofiemnafty Bofkie ` 
i ludzkie rzeczy pod fiońcem, wła 
śuie na ton fławnych lana Mullera 
Bifkupa Ratyzbońfkiego o Roku 
'1788. wierszykow 

Cuncta tamen mundi ibunt furfum 

_. atqve deorsum 
Imperia , et luctus undiqve gran- 
dis erit. 
Cały Swiat w nieładach., cały fie 
mięsza, cały fię burzy, cały na ia- 
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kaś nową i nigdy nie widaną prze- 
ftraia fię figure. Wszyftko wfpak 
idzie, wszyfłko niby do gury no- 
gami przewraca fie wgłowach obłą- 
kanym Ziemianom. Przyczyną żaś 


nie insza, tylko że fałszywa poli- 


tyka mieyfce Religii, wolność roz- 


hukana mieyfce rozumney Moral- 


ności zaiełu. A co nayżałośniey- 
sza, iuż cale nie podobna(po ludz- 
ku wymierzaiąc rzeczy) żeby 
przyiść miało kiedy między Zie- 
mianami do” świętego porządku. 
Proszę nauczyć mię: iakam po- 
środkiem czy ordynaryinym, czy 
"nadordynatyinym miałby dzifiey- 
fzy świat zbezbożniały byś wy- 
dzwignionym ztey okropney anar- 
chii, w ktorą go bydlęca F'ilozo- 
fia twplątała? Droga ordynaryina 
ieft to gorliwość Duchowieńftwa, 
iaką (między inszemi Prorokami ) 
Izaiaszowi wzgledem  libertynow 
Zydowikich Bog Wszechmogący 
nakazał= Wołay niufłaiąc, niby trąba 
podnieś głos twoy, a ogłaszay ludowi 
moiemu zbrodnie ich, = Dori  la- 
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„skubowemu grzechy ich (Gy Aw No- 
* wym: Teftamencie, Chrześciańftwo 
po czasach  Apoftolfkich zepsute 
przez Bazylego, Auguftyna, Domi- 
nika, Franciszka, Ignacego i: tym 
podobnych Mężow dzwigała Chry- 
ftusowa prawica. Tą drogą iuż 
nie pokuraNiebo z zfilozoficzniałym 
Chrześciańftwem dzifieyszym. Iza- 
iasz, chociaż był nieprzyiemny Zy- 
dowfkim libertynom, iednakże zna- 
czył u nich Próroka: Nowozakon- 
nych Miffyonarzow choć nie bar- 
dzo lubili Chrzóściańfcy  świato- 
wnikowie ; przecież ich za ludzi 
cnotliwych i Kapłanow Bożych 
trzymali. W dzifieyszym wieku 
Kapłan, tym samym iż Ka- 
płan, za baykarza, plotkarza, o- 
fzukańca wzgardzony.; Niechayże 
teraz kruszy piorunami fowa Boże- 
go tak wyperswadowanych bezbo- 
żnikow Miffyonarz Chryftusow ! 
Gdyby tu Eliasz z leremiaszem, 
albo Piotr z dhs ~ użyli fwoich 
z 


mm 
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tonow, nic nie dokażą przeciw ta- 
kim fantazyom. "Dwa tylko ‘ma 
sposoby na bezbożnika Swięta 
Meżow Apoftolfkich gorliwość, al- 
bo go piekłem uftraszyć, albo Nie- 
bem do cnoty Chrześciańfkiey za- 
palić: dziś Niebo miedzy komiczne, 
piekło miedze tragiczne poemata 
fkazane; iuż tedy nayżywsze ich 
remonftracye tylko do śmiechu flu- 
żą. 51% 
'Pofrodek nadordynaryiny ,któ- 
rego ku upamiętaniu rozbrykanych 
Ziemianów używał Bog czalfami, 
fa cuda i znaki daiące Religii o- 
biawioney świadectwo: Ale i ten 
pofrodek iuż dzifiayznic nie fpra- 
wi. Aż dotey per(wazyi przyfzło 
pomiędzy illaminowanemi wieku 
ofiemnaftegó ludzmi, że cudo wię- 
cey nie znaczy, iak profty fkutek 
natury. Zowie fię Cudem czyli 
Dziwem dla tego, iż fekretne do 
niego zbiegaią fie przyczyny, iak 
n.p. w Magnefie i Bani Elektry- 
czney widziemy. W wielu Trakta- 
tach Filozofii dzifieyfzey czytałem 
nti CH j.p] 
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te fentencyą: lecz i mimo czyta- 
nie doznałem iey w Warfzawie. 
Przefzło pułroku, ziawiły fię iakieś 
Dziwy w Rafzynie Miafteczku na 
dwie mile odległym od tuteyfzey 
Stolicy.== Filżanki, (zklanki, farfur- 
ki i td. o poirod dnia biegały 
na powietrzu. Ja za realność tey 
Hiftoryi nie reczę ; bo nie widzia- 
łem ( twierdzą podziś dzień, którzy 
patrzali, umyślnie przez ciekawość 
na te widoki z Warfzawy do Ra- 
szyna ziaehawfzy ) wszelakoż ie- 
dnak tyle ztąd profituię, że do- 
świadczyłem, co znaczą cuda w 
dzisiey(zey Chrześcian przewro- 
conych opinii. .  Zapytowałem 
po wiele razy i tego i owe- 
go, czy to ieft prawda , co tu fty- 
chać z Raszyna? Twierdzono, że 
bezwątpliwa: ale iakże expliko- 
wano rzeczy 2 Oto, gdzieś w świe- 
cie znayduis fię iakieś ziołko, któ- 
re czy nosząc człowiek przy fo- 
bie, czyli też fmaruiąc fię ciągnię« 
tą z niego maścią, ftaie fię niewi- 
dzialnysn. Tego więc fekretu (wno- 
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szono) użył iakowyś filut, i tak z 
ludzkich oczow dworował. Patrz- 
myź! co to tu za gwałtowna an- 
tipatya w tych pseudo - politycz- 
nych Geniufzach przeciw nadnatu- 
ralnym fprawom i nadzmyfłówym 
tamtego świata iftotfom+ Zeby nie . 
approbować cudu i weń wpływa- 
iącego Ducha, -« Anioła albo Dia. 
bta, woli fię fpędzić "dziwy aż 
na iakieś niefłychane i nigdy nie- 
zrozumiane ziołko. Co za piękne | 
ztąd 'wniofki ! Skoro ietlno ziołko * 
potrafiło człowieka niewidzialnym 
uczynić; toć pewnie znaydzie fię 
drugie,które potrafi ślepo urodzo- 
nego oświecić , trzecie umarłego 
wfkrzefić. — 

'Ah'! niefzcześliwe czafy , iużeż: 
po Religii ! fkoro tak przemędrzeli 
Ziemianie: „Choroba, którą wiek 
ofiemnafty zaraził Chrześciańfkie 
Narody, ieft to choroba nigdy nie 
praktykowana: pod fońcem; więc 
nam dowodnie wnosić, albo przy= 
naymniey bardzo lękać fię trze- 
` þa, ay Haapy i niefpodzianey 
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śmierci mie ściagneła na figure Zie- 
miowodńego okregu. Psuł fię świat 
rozmaicie w dawnieyszych wiekach 
Adamowego Plemienia, zapewnia- 
ią Hiftorye: ale to w moralności 
tylko. Religia, albo trwała niena- 
rufzona” przy obyczaiach fkażo- 
nych, albo z dóbrey na złą (przy- 
naymniey iakążkolwiek ) przewra- 
cała fię Religią: bądź Pogańfką, bądź 
Aryańiką, badź Mahometańfką, bądź 


Manicheifką. — Dość na tym,że mia- 


ła reputacyą z Nieba obiawioney Re- 
ligii.  Dzifiay inakizy obrot rzeczy: 
Upada .Rehgia, ile“ Religia, ani po 
Zydowfku, ani po Pogańfku, ani po 
Chrześciańfku, ani. po Mahome- 
tańfku chcą wierzyć, ffowem, nie 
chcą nic wierzyć dzifieyfze oświe- 
core duchy. Profzęż pokazać mi 
tę praktykę, aby naiednym Na- 


rodzie albo Familii w dawniey[zych 


świata wiekach. 

` -To zaś dziwnieyfza , że wfpo- 
mnione powietrze zarazem z Chrze- 
ścianańi wszyftkie fekty.. zaięło. 
Czytamy o Mahometanach, że peł- 


s| 


iltgin.org.pl 


à 


„DOC a26) VOC 


„mo pomiędzy niemi Naturaliftow, 
Deiftow, Atheiftow nawet. Widzie- 
my i Zydow znacznie cftygłych 
ku Zakonowi fwóiemu: dofyć że 
po Wolterowfku iuż filozofnią ‘o~ 
świeceńfze niecnoty. Cóż. fię to 
przebog znaczy ? na co fie zbiera? 
ieżeli nie na rozwiązanie oney k- 
wangeliczney Zbawiciela kweftyi, 
Syn Człowieczy, gdy przyidziej, mnie- 
mafz znaydzieli wserę na Ziemi? (i) 
Dopiero na Rok 1800. obiecało pe- 
wne niby Prorockie pifmo, że od 

_ afzczuploney Chrześciańn liczby ma 
być poznany Chryftus.= 4 pawsię 
cognojcetur Chriftus; a to niefzczęę 
ściem prawie iuż dzifiay dopełnio= 
no widziemy. Z pomiędzy Sta- 
rych, choćbyśmy ieszcze połowę 
iakichkolwiek Religiantow obrali; 
ale przypatrzmy się, iak wygląda- 
ią młodzi! Niechayże ci Rodzica- 
mi zoftaną, iakież będą ich Dzieci? 
Oni z Rodzicow pocźciwychChrze- 
ścian, porobili fię libertynami; a z~ 


cez 


- 


(i) Luce 18. 
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nich libertynow, fpodziewaćże fię ` 
Prawowiernego !plemienia? Pe- 
wro tu zprawdzi Horacyusz. 
Atas Parentum pejor Avis, tulit 
Nos neqviores, mox daturos 
Progeniem vitiofiorem. 

Oda 2. libr: 3. 
Rodzice nasi gorsi za Dziadow, 

My za Rodzicow złośliwsi. 
Pełniśmy dzisiay brzydkich nieła- 

dow, 3 

Z nas wylęgą się błędliwsi. 

Sądz iąk fię komu podoba: ia 
biorąc rzeczy ftofownie do reguł 
Chrześciańfkiego rozumu, nie u- 
miem konkludować inaczey, tylko 
że śmiertelna choroba padła na 
podiłoneczną naturę. Religia do 
oftatniego nakłania fię fchyłku, ani 
widać fpofobu , którymby ratowa- 
na być mogła; więc.— 

Podobno woyny. głod, powietrze 
iefzcze Wiarę podzwigną? Tak ro- 
zumuią niektórzy; day Boże !; żeby 
Prorokami zoftali: ale mnie cale nie 
nadziewaią te obietnice, Woyny. 
głod, powietrze, nie są to plagi uş 
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ftofowane do naprawienia Religii; 
a dopieroż zaszczepienia tam gdzie 
chłkiem upadła. Karat Pan Bog Po- 
gany”rzeczonemni plagami; przecież 
nie opuszczali dla nich brzydkiego 
bałwochwalftwa: Karał *Zydow i 
Mahometanow ; przecież nie obra- 
cali fię do Chryftusa z takowego 
powodu. Tym czasem, zdrowy ro- 
zum dyktuie, że daleko łatwiey 
zreformować, Religią, niżeli ią u- 
tworzyć. Woyay, głod, powie- 
trze fłużą iedynie do naprawy o- 
byczayności, i to tam, gdzie ma na 
czym zasadzić fię Cnota: chcę mó- 


wić, gdzie ieft-iakieyżkolwiek Re- * 
ligii fundament. Z tey przyczyny: 
rówaie o Poganach iak Mahofhe- 


tanach zapewniaią Hiftorye, że 


klęiki przerzeczone' znacznie ulep-- 


szały ich życie». 

Nareszcie, teźliby kto do reformy 
dzisieyszego Narodow Chrześciań- 
fkich ftanu koniecznie domagał fię 
proiektu, powiem iak myśle:Popałić 
Wolterowikiey Akademii Pisma, 


pokallować Drukarnie, porozganiać 


http://rgih.org.pl 
- dd 
| 


“i 


JOC "*QGe9) JG. 


Kluby Jlluminatow, Zakon Jezuicki 
przywrócić, rygór S, Inkwizycyi 
HH(zpańfkiey do wszyftkich Pańftw 


Chrześciańfkich wprowadzić; Tak - 


pewno odmłodnieie Swiat i w Re- 
ligii ii w Cnocie, tym zaś famym 
przedłoży fif exyftencya iego. Ale 
oh! trudneż to, trudne ( ieżli podo- 
bne ) punkta, w dzisjeyfzym rze- 
czy otmencie! Chcąc Pisma Fran- 
cufkiey Ewangelii popalić,trzebaby 
wszyftkie naytaiemnieyfze Biblio- 
teki przerziicić,”i ieszcze ich wła- 
ścicielom dobrze zrewidować kie- 


fzenie. Chcąc pokaffować Dru-. 


karnie, trzebaby roztrzasnąć wfzy- 
ftkie krytki, zakątki , gabineciki 
Obywatelow, i ieszcze ścisle wy- 
examinować Domowych ; czy P. 
Sekretarz albo Kamerdyner n. p. 
nie iet Zecerem , lub Preferem? 
Chcąc Kluby Farmazońfkie rozpę- 
dzić, trzebaby Ducha. wieszczego 
dla Magiftratur, aby famymże Far; 
mazonom tą exekucya nie zoftała 
zlecona. Chcąc Zakon Jezuicki 
przywrócić i Jezuitow Jezuitamį 
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uczynić, trzebaby:dla nich Nowi- 
cyaty z kolebkami wyftawić. Chcąc 
nakoniec Trybunały Inkwizycyi fta- 
nowić, trzebaby ie wyżey Ironow 
o[adzić, i imocować aż tak dalece, 
żeby im było wolno od Monarchy 
Zacząwszy, każdego ftanu o Kate% 
chizm zapytać. Na te proiekta 
jeźli świat nie pozwoli; tedy ia 
wracam fie do przekonania mole- 
go, że Ziemfkie rzeczy iuż oftate- 
cznym zagrożone upadkiem. 

Nic to u mnie nie znaczy, gdy- 
by dziś poszczęściło lie zprzymie- 
rzonym Mocarftwom zawoiować 
Francuzow. Zyczę im z ferca: ale 
fkoro na tym miałyby przeftać; po- 
żal fię Boże! nadaremnego krwi 
Chrześciańfkiey expensu, Nie od 
upadku Francuzow, nie, lecz od 
zguby Francufkiey Filozofii zale- . 
gla swiata zepsutego naprawa. 
Tym czasem, Francufką Filozofia ies , 
fzcze przed Rewolucyą Francuiką, 
Wszyftkie niemal Europey fkie Pań- 
ftwa przyieły z oklafkami, po- 
czciły indygenatem, i donaywyż- 
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szych posuneły ftopniow.. Cóż teraz? 
Trzeba pierw wygrać Woyne do- 
mową (aujerte malum de medio ve- 
firi) dopiero na Francuzow ude- 
rzyć. Może i to być, że Monar< 
chom nie chodzi o Boga i Religią, 
iedno o własny swoy interes. Je- 
żliby tak być miało, mówie, że 
już miarki dobrali. 

Nie, powiedziałbym ani puł - fto- 
wka przeciw Frencufk'ey Rewolu- 
cyi dzisieyszey, gdyby w niey cho- 
dziło o fame tylko wolność przy- 
należną czcigodrey naturze rozu- 
mnego Człowi+ka. Toć” oczywi- 
fta ziedney, że Pan Bog Żadney 
Władzy Swiatowey nie nadał te- 
go prawa, aby fie iey godziło Czło- 
wieka arbitralnie niby bydle tra- 
ktować: a zdrugiey ftrony aż na- 
zbyt doświadczona prawda, że Mo- 
narchowie Absolutni ( toż famo 
Meżnowładcy ) bardzo wiele na- 
grzeszyli w tym punkcie; Słufzna 
wiec, aby przecie kiedyż tedyż po- 
znali fie na Bliźnim =£t nunc Re- 
ges intelligite, erudımini qui judicatis 
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żerram ! (k) J na to bym zamilknoł, 


gdyby Buntownicy Francuscy za- 
wołali na Kościoł oiaką ftosowną 
do Ewangelii Jezusa Duchownych 
Stanow reforme; bo T* tego tru- 
dno zapierać, że Stany pomiehione 
C w nadpofpolitey < niezdarnych 


-członkow liczbie ) grubych dziś na- 


4 


tiagnely defektow.= Væ ! Pafloribus 


SJsrael, gut pascebant Jemetipfos— Lac 
comedebatis; ©? lanis operiebaminic— 
Gregem: autem meum hon pascebatis (1) 
Ale podobnaż będzie zcierpić , że 
pod tak pięknemi pozorafni aż do 
naywyższego bezbożności szczeż 
bla zapędziły fię te brzydkie wa- 
ryaty? J Krolow,i Panow, i Xie- 
ży, 1 Ołtarze kafsuią fzkaradni 
świętokradce , i cheg fobie żyć wła- 
śnie niby leśne bydlęta: bez Pafte- 
rzow, bez Religii , bez Boga; to 
pierwsza w Swiecie praktyka. 


' Puśćmy iuż Krola; bo nam pes , 


wrie powiedzą, że Pethion, Manuel; 


(k) Psalm 2. 
U) Ezech: 34 
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albo Prezydent Naródowey Konwen- 
cyi iego mieyfce zaftąpił —Niech 
tak będzie tym czafem: Lecz U- 
rząd Kapłańlkiey Juryzdykcyi przy 
kimże fie zoftanie, kiedy. Piebanie 
maią być zagubione? kiedy inż ani 
rodzącemu fię, ani żyiącemu, ani u- 
mieraiącemu Francuzowi na żaden 
fposob nie ma być Xiądz potrze- 
bny? Donio nam o tym po razi 
drugi Dziennik Paryfki. 

Ale to może nie prawda ? może 
kto pafzkwil zklecił na niewin- 
nych Francuzow? Tak zagaduia Pro 
pagandyftowie Warfzawfcy przed 
nafzym Bogoboynym Pofpolftwem, 
żeby mu nie zbrzydła fłodycz Fi- 
łozoficzney wolności, do którey 
(w tych mianowicie dniach ) zna- 
cznie nabrało guftu.. Ten nie po- 
trzebny dubiuszłatwo ia różwia- 
żę wyraźnemi owy Francufkiey 
Ewangelii dzifieyszey.— Ledwo co 
ludzie odkryli, że maią Dujzę, aliści 
fie zaraz znaleźli ludzie, co ia „fobię 
podkili.  Owóż. póczątek Sjuryzd lykcy yi 
Duchowney. Dzierżawy w kraiach ide- 
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alstych ( Niebo, Czyścieć, i Piekłoy 


fa niefkończenie zy/kowne i rodzay- 
ne: wydawaia obficie zboża, wina, 
oliwy, złota i frebra, i inne rzeczy flu- 
żące do życia wygodnego, a prożnia- 
ckiego (m) Tu widzi każdy, co Fi- 
tozofy Francufkie, o Religii, Ołtarzu 
i Kapłanie trzymaią. ~“ 

Brzydkie puł - główki! podobno 
fie im marzy, że nasi Chrześciań- 
fcy Kapłani pretenduią Juryzdykcyi 
ha ich filozoficzne Dufze? Zgiń 
ztaką Duszą niecnoto! Paftusze, 


Koniarzowi , albo Oślarzowi, nie - 


Swiętemu Miniftrowi Chryftusowe- 


e 


— 


(ny Fłucze fię tu po Warfzawie Xią- 


Żeczka {z ktorey text na kar: 38) do- 
piero tey godziny wpadła mi w rę- 
ce. Tysuł iey: Uwagi polityczne 
nad niniegszemi okolicznościami. 
— Data nazwana w Nancy. Mieni lię 
być iakoby treścią Jezufowey Ewan- 
gelii i kończy na tych fłowach:>i 
Zaprawdę y zaprawóde powiadaiń 
wam: że Azieie Rewolucyi Francu- 
zkiey ją zbiorem Froroctw nieochy* 
bnyci. 
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go Ołtarza, fluży Juryzdykcya na i 


twoię duszę bydleca; chlewy, ftay- 
nie, obory dla dusz materyalnych 
ftawiane, ale nie Kościoł Boży. 
Ledwo co ludzie odkryli, że ma- 
ią Duszę, zaraz ią (obie przywła- 
szczyli Duchowni: Prawde wyblu- 
źniłeś wietrzniku! a zapewne nie- 
chcący. Wszak od początku Swia- 
ta odkryli ludzie, że maią Dusze; 
bo żyli, oddychali, ruszali fie, ro- 
zumowali, iak i my dziliay: Więc 
Gtwoim świadectwem ) od począt- 
ku Swiata używali Duchowni na 
tę Duszę Juryzdykcy:. Skoro tak; 
więc i Duchowni i ich Juryzdykcya 
z prawa Natury płynie. Otóż, 
* jak fzkaradni prawo -łamcy Fran- 
cuzi! Albo inaczey powiem: Od 
początku świata i przez wszyftkie 
wieki używali Duchowni na Dufzę 
ludzką Juryzdykcyi; więc pewno 
koniec Swiata zapasem ,. pewno 
wiek oftatni żyiemy , kiedy dziś 
od nich rzeczona Juryzdykcya tak 
gwałtownie odpada. | 


` 
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Dzierżawy idealnych kraiow, że 
nazbyt zyfkowne dla Duchownych; 
przeto odtychczas dwiema tylko 
C Niebem i Czyscem ) sami konten- 
tować fię będą: a trzecią ( Piekło ) 
na wieczne dziedzictwo uftępnią, 
daruią, zapisują P.P. Filozofom 
Franecufkim. Niech te Dzierżawy 
zawią fe idealnemi,mniey im to fzko- 
dzi; bo trzeba wiedzieć , że dwa 
gatunki żdeow naznacza Filozofia 
zdrowa: iedne są factitia albo fictitiæ 
C zmyślone , zfabrykowane ) dru- 
gie innate ( wrodzone , rzetelne i 
rzeczy wifte) Owóż tamte należą do 
Wolterowikiego głupftwa, te zaś 
do Chrześciańikiego rozumu. 

Zycie proźniackie prowadzą dziś 
Duchowni, nie mafz dziwu żadne- 
go; bo iuż fkończyli żniwo: a dia- 
beł fwoie rozpoczoł, według Jano- 
wego Proroctwa.=Gdy fio fkończą 
tyfiąc lat ( znaczy to liczbę nieokre- 
śloną w Biblii) będzie rozwiązany 
Szatań z ciemnice [woity, i wynidzie, 
i będzie zawodził Narody, ktore Ją na 
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czterech weglach ziemi. (n) Rozpo- 


czoł diabeł od Francuzow; to dla 
nich ofobliwfzy honor! r! 
Niechże tu dobędą oczow owi pu 
fto—nabożni malkontentowie nasi, 
którzy dziś (zokązyi nieco zamięr 
fzaney Oyczyzny ) bardzo ferde- 
cznie supplikuią do Boga, o powo- 
dzenie Francuzkiego oręża: Mało 
ieszcze; w gorących affektac Wzno- 
fzą ręce ku Niebu, żeby też i do Pol- 
-fki tych Prawodawcow kochanych 
cudowna fprowadziła Opatrzność. 
Biedne Dusze! możnaby zapłakać 
z pożalenia nad ciemnotą waszą, 
gdyby fię nie wiązała z uporem. Za 
Francuzkich Woiownikow Pana Bo- 
ga prośicie? Francuzkich Praw oda- 
wcow żądacie fobie do Polfki? 
Przebog ! Bracia Chrześcianie ! Bra- 
cia Katolicy! Wiek osiemnafty , 
wiek przecież oświecony; a wy= 
Nie wiecie, czyiego Ducha iefteście. 
(o) Smakuie fobie wafz Duch w 
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pomyślnościach Francuzkiego orę- ~ 
ża: O! co to za Duch wiatrowa-* 
ty! Ten oręż rozboyniczy, a wfzak- 

że on wproft wymierzony na o- 

balenie refztniącey cząfteczkiRzym- 

fkiey niegdy Monatchi:,i oftateczne 

zagubienie Cesarfkiego imienia: 

Skoro przyidzie do tego ( broń Bo- 

Że! przynaymniey w czasach ną- 

szych ) iakaż konsekwencya? Oto, 
zdanie całego Kościoła ( i na Bi- 

blii (p) i na zgodney* wszyftkich 

wiekow Chrześciańfkich zafindo- 
wąne Tradycyi ) że<to czas musi 

zawitać na świąt diabeliki poma- 

zaniec Antichryft. 

A do miley Oyczyzny naszey 
na iakąż pamiątke Francuzkich Pra- 
wodawcow  żądącie ? , Wiem, ze 
pod pretextem zrzucenia defpoty- 
zmu, pod kolorem uzyfkania wolno- 
ści. Ah! niefzczęsne Owieczki, 
iakże was grubo obbią kała namie- 
tność ,rż dotychczas na wilkach 
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cie, Chcecie wolności ? Zgoda na 
to: Vivat Wolność! Nięchay fig święci 
Wolność! Niech pei ie dejpotyzm'! 
Ależ profzę poznać fię, iak na chara- 
kterach rozumney iuczeiwey wolno- 
ści, tak na piekielney obłudzieFran- 
cuzkich Ewangeliftow dzisieyszych. 
Jmie "wolności, ieft to owcza. fkura, 
ktorą pokrywaią wfzyftek iad bez- 
bożności fwoiey te brzydkie dzi- 
wolęgi; bo inaczey byłoby bar- 
dzo trudno choć nayoziębleyszego 
Chrześcianina ułudzić. * Jaśniey rze 
kę: Imie wolności ieft to termin, 
ktory wDyalektyce zowie fię rożno- 
brzmienny (aquiyocus ) inaksze w 
Chrześciańfkich, inaksze w libertyń- 
fkich fantazyach wyobraża znacze- 
nie. Chrześciańfka fantazya for- 
“muigc obraz wolności, ftawia fobie 
Człowieka wyzutego z barbarzyń- 
faich ziemfkiego despotyzmu wię- 
zow: zaś libertyńfka bierze Czło- 
wieka i od ziemfkiey i razem 
od  Niebiefkiey, oswobodzonego 
przemocy. Pretenduie ta szalona 
wolność, żeby nikt zgoła, ani 
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człek, ani Bog, nie przewodził nad 
Obywatelem Swiata. Jak ciało 
chce mieć wolne od arbitralnych 
Króla, Xiążecia, Możnowładcy chu- 
morow ; tak też żeby i Dusza z 
kaydan Bofkiey Religii rozpętana 
zoftała: żeby Dziefięcioro Przyka- 
zań(daleko mniey Pięcioro)nie gwał 
ciły iey namiętnościow żeby Sąd 
drugiego Świata nie mięszał iey 
pokoiu: żeby aprensya Ba/łylii pie- 
kielney' niezarażała; malenchodę 
głowy 

Pewnie tu znowu fanatyckiey 
fpekulacyi koncept? pewnie na do-.. 
myfł uprzędzona w zapalonym mo- 
żgu dla Francuzow kalumnia? Ale 
Przyiacielu! ieżeli ciemny iefteś ; 
pozwolże fie nauczyć: ieżeli zaś 
uporny; wftydź fię rebellizować 
wnętrznemu przekonaniu. Za nie 
wiesz o tym, że dzifieysza wol- 
ność Francuzka gruntuie fięna Wol- 
terowfkim prawie człowieka? Tak 
ieft wiftocie, cały Świat przyzna 
mi prawdę. Albo wiec wytłomacz 

mi to głupie prawo zgodnie do ma- 
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bę , przeftań patronizować dia- 
belfkiey Synagodze. - 

Już tedy mafz Czytelniku do- 
tknięte przynaymniey, choć nie wy- 
tknięte iakby fie należało , nafzey 
pompatyczney Góry C Wieku Ofie-- 
mnaftego,) owoce. Jeżyła fię,rycza- 
ła, huczała przez wiele lat ta famo- 
chwalcza. Góra, obiecowała nam 
coś nayosobliwszego urodzić, wła- 
śnie iak owa, b którey Ezop w bay- 
ce.—J bogdayby! iuż w refzcie by- 
ła wylęgła dziwotwora śmiefznego 
tylko, na tamtey podobieńftwo: 

, Natus eft Ridiculus mus: Ale tu nie 
"tak wyśmiewać pocieszne głup- 
ftwo z Ezopem, iak raczey z Sene- 
ką fmutne nieszczęście pon" 
przychodzi. 
In nos ætas ultima venit. 
O! nos dura forte creatos! Goo | 
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